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wychodzi codziennie: z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Prenumeratę i Inseraty 
przyjmują : 

Administracya „Gazety Kra- 
kowskiej,* tuczież Agencye: 

W Krakowie: Jan Fischer, 
„Pałace Spiski,* p. Nowakow- 
ska, Sukiennice Nr 29., W. 
Kukliński w hali Sukiennic Nr. 
5, — W Rynku głównym p. 
A. Grigar, Główna trafika, skład 
papieru p. B. Ludwińskiego. 
Ulica Grodzka: p. J. Bajer.— 
Na Btradomiu ksiegarnia B. 
Herzoga. 

We Lwowie: ksiegarnia Pol- 
ska, Plae Halicki, 14. 

w Wiedniu: 8. Wartalski, 


og? | Sł WODNA 
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Kraków, Niedziela dnia [7 Czerwca 1883. 


Redakcya i Administracya przy ulicy Kanoniczej pod Nrem 16 na pierwszam piętrze. 


V. Riidigergasse 11. 


Kraków, dnia l6 czerwca. i 
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L. 29.115. 


Wydział krajowy królestwa Galicyi i Lodo- 
meryi z Wielkiem księstwem Krakowskiem 
podaje niniejszem do powszechnej wiadomo- 
ści, że w dniu 2 lipca b. r. otwarty zostaje 
Bank krajowy, mianowicie wskazany w $. 2. 
lit. B. statutu oddział bankowy. 

Bliższe szczegóły w tej mierze zawierać 
będą osobne ogłoszenia Dyrekcyi Banku kra- 
jowego. 

Lwów dnia 15 czerwca 1883. 


Marszałek krajowy 
Dr Mikołaj Zyblikiemicz W. r. 


Członek Wydziału krajowego 
Dr Józef Wereszczyński w. T. 


L. 29.114. 


Wydział krajowy podaje niniejszem do wia- 
domości publicznej, że skutek dobrowolnego 
cofnięcia podpisów na 1,241. złr. nie na- 
stąpi żadna przymusowa redukcya kwot sub- 
skrybowanych na obligacye pożyczki krajo- 
wej z roku 1883, że przeto wszyscy subskry- 
benci posiadający kwity na uiszczoną kaucyę, 
lub należytość subskrybcyjną otrzymają w 
swoim cząsie obligacye krajowe według wa- 
runków subskrybcyjnych. 

Lwów dnia 15 czerwca 1883. 


Marszałek krajowy 
Dr Mikołaj Zyblikiewicz w. r. 


Członek Wydziału krajowego 
Dr Józef Wereszczyński w. r, 


a UNDO a A E 
Agitacye „Rady russkiej“. 


|. Co tylko było wrogiego dla kraju w na- 


szej sprawie ruskiej — począwszy od wa- 
śni społecznej, do propagandy prawosła- 
wia i moskiewszczyzny pod pozorami ru- 
szczyzny, aż do przygotowań otwartej zdra- 
dy ma korzyść zewnętrznego wroga, cze- 
mu proces zeszłoroczny dał wymowny wy- 
raz — wszystko to schroniło się pod 
skrzydła t. z. „Rady russkiej* i w niej 
skrystalizowało. 

Rada ta russka, tak zwana, przy mi- 
nionych wyborach do Sejmu postawiła 


RZE kandydatów, 


przez siebie protegowanych, 
ludzi w czterech piątych częściach ani 
w kraju, ani w powiecie nawet niezna- 
nych w 48 okręgach wyborczych, to jest 
z "ls części całego kraju. Program zaś, 
jaki przy tej sposobności wydała pod 
imieniem odezwy „Głównego ‘komitetu 
wyborczego russkiego*, celował dwoma 
tylko dążeniami: nieubłaganą nienawiścią 
do wszystkiego co polskie — taka jest 
według „Rady russkiej* cecha ruszczy- 
zay — i żądaniem wydania tejże pod 
pozorem narodowościowego uprawnienia, 
48 okręgów kraju we władanie, W czyje 
zaś władanie? to świadczy lista kandyda- 
tów poselskich tej Rady. Dla zbudowa- 
nia czytelników i przestrogi ludności 
wartoby tę listę codzień przedrukowywać 
— tu wystarczy wszakże gdy powiemy, 
że figury jak p. Kułaczkowski, Wasyli 
Kowalski i ks. Kaczała zajmują v niej 
najznamienitsze i najprzyzwoitsze, a za- 


razem jedyne cośkolwiek znane w okrę- | ł 


gach stanowisko. 

Gdyby wyborczą odezwę „Rady russkiej « 
można było traktować na seryo, a nie 
jako prosty środek podburzania i agitacyi 
— powiedzielibyśmy, że ani despotyzmu, 
ani pomięszania pojęć społecznych wię- 
kszego na świecie nie było i być nie mo- 
że, jak Żądania wysunięte w tej odezwie. 
Na podstawie równouprawnienia i mate- 
ryalnego obliczenia głów używających pe- 
wnego narzecza, lub nawet języka, żądać 
przymusowego wydania wszystkich insty- 
tucyj społecznych, wszystkich interesów 
żywotnych kraju, cywilizacyi, wyższej kul- 
tury, handlu, wykształconych klas ludno- 
ści we władanie czegoś nieokreślonego, 
a opierającego się rzekomo na grubej 
przewadze liczby mówiącej danem narze- 
czem — toż Żądanie najobrzydliwszego 
despotyzmu, stanowiące negacyę wszyst- 
kich pojęć cywilizowanych społeczeństw. 
Jeżeli zaś spojrzymy na listę tych ogło- 
szonych reprezentantów „Rady russkiej* 
w których ręce lub im podobnych miały- 
by być wydane najdroższe interesa kraju 
i ludności serce się wzdryga z oburzenia 


Rękopisów nie zwracamy, — Niefrankowanych listów nieprzyjmujemy. 


é 


DWSN 


bean th T 27 


Rok III. 


Warunki prenumeraty : 

W Krakowlo: rocznie 12 złr. 
półrocznie 6 złr., k ie 
8 złr., miesiecznie 1 $ 

W Galicyl I całej monarchii 
austro-węg.: rocznie 16 zir., 
półrocznie 8 złr., kwartalnie 
4 złr., miesiecznie 1 złr. 35 ct, 

W Innych krajach: rocznie 
48 fr, (40 mzrek), półrocznie 
24 fr. (20 mrk.), kwartalnie 
12 fr., (10 mrk.), miesiecznie 
4 fr. (3 mrk. 50 fen.) 

Pojedynczy numer [0 cent., 
z przesyłką pocztowa |2 ont. 

inseraty 6 ceat: od wiersza 
drobnym drukiem (petitem). 

Reklamaoyje nieopieczetowa- 
ne nie podlegają opłacie poczt 
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dobne żądanie występuje w całej jaskra- 
wości. Tak przedstawiałaby się ta rzecz 
wtedy, gdyby za „Radą russką* nie trze- 
ba się było domyśleć żadnego innego kie- 
rownika, a jej odezwy wypadało trakto- 
wać seryo, jako objawy obłędu i naiwno- 
ści... Stare i nowe doświadczenia uczą 
nas wszakże, że tak bynajmniej nie jest! 
Wiemy, że wrogi zewnętrzne kraju stoją 
za tą „Radą“. 

Cóż naturalniejszego, że z taką listą, 
przy schmerlingowskiej nawet ordynacyi 
wyborczej, „Rada russka* upadła przy 
wyborach. Siedmiu wyszło jej kandydatów 
przy wyborach, bo dwóch, którzy się udali 
po poparcie do komitetu przedwyborczego 
centralnego i przezeń byli poparci zali- 
czać tu nie powinniśmy i nie możemy; 
siedmiu — lecz i tę liczbę stosunkowo 
nader wysoką i nader smutną dla kraju, 
przypisujemy naszej ociężałości i niedba- 
ości — reszta podniesona na chwilę 
przez agitacyę Rady russkiej, na powierz- 
chnię życia publicznego przepadła zkąd 
wyszła, to jest za wyjątkiem trzech czy 
czterech osobistości, zapadła w nicość 
prywatną, lub zakulisowe sfery wszelkich 
agitacyj. 

Tryumf wyborczy, dość znaczny sto- 
sunkowo, nie wystarcza naturalnie Radzie 
russkiej dla jej celów agitacyjnych. Wraz 
też po wyborach, rzuciła ona nowe hasło 
abstencyi, złożenia mandatów do Sejmu 
przez jej zwycięskich kandydatów. De- 
monstracya taka, może być, i jest nieza- 
wodnie potrzebną „Radzie russkiej*, jak 
było potrzebnem postawienie przez nią 
48 kandydatów obskurnych; ale nie przy- 
pada ona do smaku najprzód tym, którzy 
przez wybór stali się także niezawisłymi 
poniekąd reprezentantami kraju i nie przy- 
pada do smaku awet wielu popleczni- 
kom „Rady russkiej*, którzy raz oddzie- 
liwszy się od społeczeństwa krajowego, 
podlegają z konieczności teroryzmowi cie- 
mnej agitacyi. 

Aby tych sforsować : wybranych posłów 
|i wyłamujących się z pod komendy po- 
I 


a moralna przewrotność stawiających po- | pleczników, 


wypadło użyć większego środ- 
ka. Zwołano zatem zgromadzenie ludowe, 
nazwane wieczem do Lwowa na dzień 29 
czerwca. W całej cichości i sekrecie, jak 
przystało dla rodzaju sprawy prowadzonej 
przez „Radę russką*, przygotowuje się 
program osobliwego wiecza, rozdają role, 
a na dzień oznaczony — od piątku przy- 
szłego za tydzień — sprowadzeni zostaną 
wszyscy usidleni przez agitacyę i kilka 
setek (na miliony ludności) ciemnych wło- 
ścian, co w naiwności ducha SWego, a 
w części pozyskani, idą ślepo za woła- 
niem agitatorów w sutannach — i taki 
to areopag orzecze: „posłowie Rady rus- 
skiej mają się przy sposobności a z naj- 
większym efektem scenicznym ze Sejmu 
galicyjskiego wydalić!* Tymczasem zaś 
robi się terorystyczna propaganda — że 
głosowi „ Wiecza* poddać się potrzeba, 
gdyż jak powiada „Iwan Grigoriew Nau- 
mowicz*, dawny ks. Jan Naumowicz, to 
będzie „głos Boży !“ 

Gdybyż z góry przewidziane orzeczenie 
istotnie rzeczy nazwało po imieniu, i tych 
których ma zmusić do złożenia mandatu 
nazwało posłami — kandydatami Rady 
russkiej — sprawą nie zajmowalibyśmy 
się nawet może, choć agitacya pozostała- 
by tak samo szkodliwą dla kraju, i ża- 
łowalibyśmy tych wybranych posłów, jacy 
przez poselstwo wyszliby może z kuryta- 
rzy agitacyjnych na szersze drogi pracy 
politycznej! ale wiecze Rady russkiej, 
wbrew prawdzie i oczywistości, nazwie 
tych kilku przymusowych Rusinów, po- 
słami ruskimi wobec tylu reprezentantów 
kraju i ruskiego ludu, a dobrowolnych 
obrońców i filarów opieki ruskiego języ- 
ka, obyczaju, obrzędu — począwszy od 
marszałka kraju, przez szlachtę dumną 
z przydomku „ruska“, aż do zącnych ka- 
płanów ludu ruskiego i -gorliwych nau- 
czycieli ruskiej młodzieży. . Przeciw temu 
obrzydliwemu i zuchwałemu fałszowi wro- 
gów kraju zaprotestować, wykazać całą 
sztuczność i ukartowanie agitacyi pełza- 
jącej poza szerokiemi traktatami społe- 
cznemi — jest obowiązkiem prasy pu- 
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Odcinek „Gaz. Krak.* z d. 16 czerwca 1888. 


DO HISTORYI POLSKI. 


Urywek z rękopisu s. p. Zygmunta Jordana. 
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(Dalszy ciag). 

„Kiedy we Francyi stary duch Celtów, roz- 
miłowany i przechowany w administracyjnych 
tradycyach rzymskiego imperium, podnosił się 
po kiłkunastu wiekach ucisku i zmiótł niena- 
wistne mu germańsko- feudalne instytucye, 
stan miejski światłem, moralnością i instynk- 
tami wolności wybujały pod nad inne, ode- 
brał supremacyę krajową z rąk potomków 
rycerzy krucyat, potomków nielicznych zni- 


kczemniałych, z dumą negrów barwy nie tąd 


państwa ale króla noszących; w Polsce szedł 
on do końca — nie na czele — ale po za 
stanem górującym liczbą, patryotyzmem i ro- 
dzajem dopełnianych obowiązków. 


W pośród pustkowia i cmentarzy, które się | d 


dzisiejszym pokoleniom po przodkach dostały, 
każda pamiątka, każdy kamień ruiny jest nie- 
tylko relikwią umarłych, ale talismanem ży- 
wych. Szewc pułkownik, chłop kosynier, rów- 
me im drodzy, jak konfederaci Tyszowiec, 
Jak zwycięzcy z pod Orszy i Kluszyna ; korzy 
yól i drży wzruszona ręka, gdy jej przy- 
chodzi dotknąć im grobów, w których spo- 
tyn jednej myśli, z pod tej samej 
Siwka se setnej Ale historya nie jest z8- 


łowacieli gracze, dobierali lote- 
rya przyszłości. Ona powiada, ła aian wiejski 
cudzoziemców, długo czcił cu 
głowy przed oł- 

do krąmu niż 


percy 


zì, sennikiem, z któregoby sko- | p 


% 
do miasta, do miasta niż do kraju, do. 
rów niż do ziemi przywiązany, widział ojczy- 
znę tam, gdzie mu się dobrze działo i że 
z rozbitego statku, który niósł palladium na: 
rodu, on wyciągał na brzeg podróżne tłomoki 
i skrzynie. 

Nie on bronił Krakowa i ocalał Często- 
chowę, 
nie on gromił nieprzyjaciela w 
t 8 | i proletaryat brukowy, 
ci Karmelici bosi narodowego kościoła. Stan 
miejski schodził na rynek, gdy trzeba mu było 
na niedołężnych rządach 


kraju, nikt im od- 


IL. 


Na przemożny stan mieszczański ni 
szły jeszcze były cza aaa 
dalo aiogt IS x + na arystokracyę nie 


J. mogła zająć bez szko- 
dy dla społeczeństwa i z korzyścią dla pań- 


chiczną dysoypling i 
przywiązanyc. 


do mu- f nie od państwa, 


obywatele miast stali | p 


ale od dawnego wodza. Po- 
dobny stan rzeczy 
szego mógł nabyć 
feudalni panowie, 
monotonnej centralizacyi, biorąc mimowolnie 
w opiekę resztki y 
wspólne im zinnymi mieszkańcami kraju, po- 
częli reprezentować ogólniejsze wymagania i 
potrzeby swojego 
stanem przejścia, 


ścian posiadają przywileje, do których nie 
poczuwały się pogańskie tłumy; feudalizm nie 
mógł być wyjątkiem z pod tej coraz powsze- 
chniejszej reguły a sprzeczne losy, których 
w różnych doświadczył krajach, były na- 
stępstwem dopełnionych lub zaniedbywanych 
obowiązków. Í ; 
Zapatrując się z wyższego nieco stanowiska 
na zmieniające się formy społeczeństw, nie 
podobna potępić absolutnie instytucyj, które 
w opoce niemowlęctwa, równie jak w czasach 
ogólnego poniżenia i moralnego upadku, da- 


czas pewien jak Światło pod feudalną i gry. 
stokratyczną pokrywą, nie da się więcej ukryć 
pod korzec; tysiące rąk niem się obdzieliły 
i podały milionom ; maluczcy, którzy go zaj. 
rzeli, nie zapomną więcej słów zwiastujących 
nową epokę „sinite parvulos venire ad: me & 


rzytułek indywidualnej wolności wyję= | ż 
; ryj Md prawa; dziś wolność ta, chroniona 


Zdarzy się jeszcze, że wyższe nawet umy- 
| sły, przerażone nikczemnością narodów nie- 
| gdyś wielkich, szukając tamy przeciw biuro- 

kratycznej i pretoryańskiej powodzi, pozba- 
wione punktu oparcia wśród zniwelowanego 
tłumu, w chwilach liberalnego zawodu i gorz- 
kiego zwątpienia wywołują cienie żelazem oku- 
tych możnowładzców, by z ich pomocą zgru- 
cnhotać wszechwładne policyjne kołki i rzucić 
rękawicę w twarz dzisiejszych Augustów i Au- 
gustulów. Ale pogarda tego co dziś razi oczy, 
niepewność co przyniesie jutro, chociaż przy- 
bije chwilowo podnioste serca, nie zdoła za- 
mknąć na długo trzeźwych rozumów w śre- 
dniowiecznych zamkach i opustoszałych mu- 
rach. Duch ludzki, ilekroć wchodzi w nowa 
epokę, pali za sobą okręty, ufa że Bóg z nim, 
idzie naprzód i do porzuconych portów nie 
U qdyby t i 
yby teoryami czerpanemi z6 sfer . 
cyi można dojść do określenia Ary aa 
społeczeństwa, nobny arystokratyczna 
hipoteza nie odpowiedziała wymaganiom ozy- 
z dziedziny oderwa- 
pole 


lemy warunki, które 
19 narodów, to wyznać 
» że rozpowszechniona 
pe ścierpią arysto- 
A 3 Jako odrębnej sił 
bali powierzą funkcyi nawet dostroić 
Ay SRA ez że zamiast balastem, by- 
najczęściej kamieni i i 
Me ęśC1ej niem uwiązanym u szyi 


kracyj, 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


blicznej, i wszystkich prawych synów tej 
ziemi bez różnicy narodowości! 

Zaprotestować i nic więcej. Bo pyta- 
my, jakąż szkodę realną przynieść może 
ewentualnie złożenie mandatów przez sie- 
dmiu, lub w razie strasznej presgyi przez 
dziewięciu posłów. W razie ponownego 
wyboru, wyjdzie z nich 4 lub 5 najwyżej 
z urny wyborczej. Okaże się jawnie, że 
pomimo tak wielkich potęg ciemnych, za 
„Radą russką* działających, agitacya jej 
korzeni zapuścić nie zdołała, kraj zaś 
cały przekona się, że dzieciństwem jest łu- 
dzić się jednem s lub dwoma ss, pisownią 
fonetyczną lub inną, większą lub mniejszą 
obrzędową czyli formalną czystością w re- 
ligii, schlebianiem większem lub mniej- 
szem naszym demokratycznym uczuciom, 
gadulstwem ukraińskiem lub sławiań- 
skiem — lecz djabła wprost już trzeba 
brać za rogi. 

Praktyczni Anglicy w swem życiu po- 
litycznem — mającem bardziej olbrzymie 
niż nasze rozmiary — nie gonią nigdy 
za teoryami i oderwanemi pojęciami. Po- 
mni, że ludzie noszą idee po świecie, oni 
w każdej sprawie szukają żywej instytu- 
cyi i człowieka — z tymi się jednoczą, 
lub tych na śmierć zwalczają, odpowie- 
dnio do tego, w jakim oni stają stosunku 
do interesów kraju. Dla nas tym intere- 
sem jest zewnętrzne bezpieczeństwo i 
wewnętrzna jedność kraju, a Rada russka, 
która zakaziła rodzimą naszą sprawę ru- 
ską, która sprzyja zewnętrznemu wrogowi 
i na każdym kroku konspiruje przeciw 
jedności kraju, „Rada russka*, jej prowo- 
dyry i jej posterunkowi żołdacy są tym 
wrogiem wewnętrznym, którego bez wy- 
tchnienia zwalczać należy. 

Organ Rady russkiej „N. Prołom* 
dzwoniąc na tak zwane „Wiecze*, upo- 
mina swoich aby tą razą „Winków* z gó- 
ry od władzy nie słuchać. I myśmy te 
winki spostrzegli w znanym z nich or- 
ganie prasy, w „dzienniku Polskim*, i 
i szczerze przyznajemy, żeśmy się niemi 
zmartwili — bo na tej to pobłażliwości 
i na tem popierania „Rady russkiej* do 
góry urosło całe niebezpieczeństwo obcej 
agitacyi i te winki właśnie najmocniej 
zaszkodziły sprawie ruskiej a sprowadziły 
zamięszanie pojęć, na których cierpi roz- 
wój społeczny i bezpieczeństwo kraju. 

e wcześniej lub później „Rada russka* 
słuchać „Winków* przestanie, tośmy wie- 
dzieli — i tem się radujemy, jako po- 
myślnej, choć niestety spóźnionej — bo z 
niewłaściwego końca pojawiającej się zmianie 

„Iwan Grigoriew Naumowicz* w liście 
swym do „Bogdana Andrejewicza Die- 
dickaho*, który podniósł wątpliwości co 
do stosowności składania mandatów przez 
pupillów „Rady ruskiej*, wypowiada otwar- 
cie a raczej poucza mniej przenikliwego 
przyjaciela, że doradzając tę demonstra- 
cyọ liczy na dwie rzeczy: na stronnictwo 
aliansu rosyjskiego w Austryi, czyli jak 
go nazywa „stronnictwo pokoju*, lub też 
na wojnę europejską w konkluzyi osta- 
tnich wschodnich wypadków. W pierwszym 
razie „stronnictwo pokoju“ przerażone 
złożeniem mandatów zrozumie, że nie 
można pozwolić rosnąć wpływom polskim 
i draźnić Rosyi, w drugim wypadku Eu- 
ropa, czytaj Rosya, ujmie się krzywdy 
jawnie już poszkodowanych brakiem re- 
prezentacyi Rusinów — to jest dopomni 
się o własne pretensye i swoje narzędzia. 

Na szczęście, jakkolwiek silne stronni- 
ctwo przyjaźni rosyjskiej w Austryi, już 
nigdy ono nie zawładnie losami monar- 
chii całej i nigdy nie dojdzie do tego 
znaczenia, aby złożyć mogło żywotne in- 
teresa monarchii na ołtarzu przyjaźni ro- 
syjskiej; jakkolwiek zaś ukształtowałyby 
się konjuktury przyszego starcia — pre- 
tensye rosyjskie, a% nadto znane, dalej 
nie sięgną jak zwycięztwo brutalne siły 
rosyjskiej — a samo zwycięztwo możliwe 
tylko przy politycznej słabości i waha- 
niu się Austryi. Zkądkolwiekbądź więc 
płyną illuzye podszepnięte Iwanowi Gre- 
goriewowi — jakie z tajemniczą miną wy- 
kłada swym przyjaciołom, jak wstęp i za- 
chętę do „Wiecza*, w próbie wypadków 
świata illuzye okażą ąię illuzyami, a ko- 
szta złudzenia zapłacą samiż poplecznicy 
„Rady russkiej*. 


GAZETA KRAKOWSKA Nr. 135. 


Wschodzącą abstencyę „Rady russkiej* 
od konstytucyjnego pola witamy zatem 
z radością — o tem przeświadczeniu, że 
po takowej, sprawa pomyślności ludu 
ruskiego, sprawa podniesienia języka ru- 
skiego z upadku, i sprawa przywrócenia 
dawnej świetności Unii, znajdą w Sejmie 
naszym niezmąconą opiekę żadnym krzy- 
kiem nienawiści i rozdarcia — i staną się 
one organicznemi sprawami kraju, obie- 
cującemi wielkie pożytki dla narodu na- 
szego i cywilizacyi świata. 


A UA I O O OOOO OO 


Dział ekonomiczny. 


Tygodnik finansowy. 
Kraków d. 16 czermca. 


Niepewne wiadomości o stanie urodzajów 
powodują chwiejny kurs akcyj kolejowych, a 
potwierdzenie lichego urodzaju niezawodnie 
niekorzystnie na takowy oddziała, co wkrótce 
musi się wyjaśnić, gdyż pora żniwowa w Wę- 
grzech się zbliża. Na kurs akcyj kolei pół- 
nocno-wschodniej węgierskiej, jeszcze inna 
przyczyna niekorzystnie oddziałała. Upłynął 
bowiem obecnie termin uwolnienia od po- 
datku tych akcyj. Nadal takowy strącać się 
będzie od kuponów, jakoteż obligów pierw- 
szeństwa. Lecz oprócz tego jeszcze większe 
niebezpieczeństwo zagraża akcyonaryuszom, 
bo będzie zwołane ogólne ich zebranie, aby 
pozwolili dodatkowo o całego guldena okroić 
kupon na zapłacenie bieżącego długu w ilości 
600.000 złr. 

Jedenie kurs papierów lokacyjnych, jak li- 
sty zastawne, renty i obligi pierwszeństwa, 
trzyma się w obec niskiej stopy procento- 
wej dobrze — do czego się także przyczy- 
niają konwersye. Obecnie jedynym dodatnim 
faktem giełdowym jest konwersya 5%, obli- 
gów pierwszeństwa kolei zachodniej na 4?/, 
co ze szkodą wprawdzie kapitalistów, umniej- 
szy dług kolei, tem samem przysporzy do- 
chodu akcyonaryuszom. 

Kurs rubli po korónacyi cara każdodzien- 
nie się obniża. Główną przyczyna tego jest, 
iż w Rosyi nic się nie zmieniło, przeciwnie, 
zanosi się na walkę z cywilizacyą zachodnią 
i wolnością, co ostatecznie do konfliktu rzą- 
du z ludem — który zaczyna zdradzać nie- 
chęć do dalszego uginania karku pod jarzmem 
caratu — doprowadzić musi. 

W ogóle sytuacya giełdowa przedstawia 
się zatem niepocieszająco, mianowicie zaś gra 
giełdowa zupełnie ustała i spekalanci, giełdo- 
wi, tak zwana kulisa, niezwabiwszy, pomimo 
rozmaitych zachęceń, publiczności, aby módz 
się jej kosztem zbogacić — sama w nędzę 
popadła tak, że zamiast zajmowania się kur- 
sami i miasto żeby dobrym przykładem po- 
kazywać publiczności, jak to się zbiera złoto 
walająte się przed giełdą, codziennie można 
spotkać żebrzących u matadorów finansowych 
na zapłacenie czynszu lub utrzymanie z gło- 
dem walczącej familii, jakiego  giełdzisty. 
Objaw ten możnaby sobie chyba wytłomaczyć 
przysłowiem, „że szewc zawsze w najgorszych 
butach chodzi*, więc i giełdzista może się 
obejść bez pieniędzy. 

W niedostatku politycznych wiadomości — 
gdyż nad zatargami francusko - chińskiemi, 
jako mało znaczącemi, giełda przeszła do po- 
rządku dziennego — po odbytej bez wypad- 
ku koronacyi cara, spekulanci giełdowi zaj- 
mują się „rolnictwem“ i daleko troskliwiej, 
aniżeli sami ziemianie obserwują poruszenia 
wskazówki barometru. Stósownie do potrzeby 
i kierunku spekulacji jednym zamało, drugim 
zawiele deszczu. Kontrminerzy żŻyczyliby 80- 
bie zupełnego nieurodzaju i starają się wszel- 
kiemi sposobami przekonać, iż co zła zima 
nie zniszczyła, reszty dokona posucha i rdza, 
a zatem jaknajniezawodniej urodzaju nie bę- 
dzie i czeka nas Śmierć głodowa. Tymczasem 
zwolennicy zwyżki wręcz przeciwnego są zda- 
nia i nie ledwie gototowi przekonać, iż każde 
źdźbło pszenicy wyda kłosy i będzie urodzaj, 
jakiego dotychczas nie było. Naturalnie wten- 
czas konwersya renty węgierskiej się uda, 
koleje będą znaczne miały dochody, banki 
istniejące niepodołają zajęciu i trzeba będzie 
nowe tworzyć, słowem będzie to istne eldo- 
rado. W rzeczywistości zaś pomimo sprze- 
cznych i niepewnych wiadomości zdaje się 
być pewnem, iż urodzaj z powodu złej zimy, 
a obecnie rdzy na pszenicy w Węgrzech i 
posuch w Czechach, będzie niżej Średni, co 
nie rokuje w przyszłości dobrych kursów tak 
akcyj bankowych, jakoteż kolei żelaznych. 
Jeżeli zaś sprawdzą się wiadomości o nieu- 
rodzaja w południowych guberniach Rosyi, 
może ucierpieć kurs akcyj kolei Karola 
Ludwika. 

Naczelnicy konsorcyum zajmującego się kon- 
wersyą renty węgierskiej odbywaja narady, 
gdyż minister finansów węgierskich przypo- 
mniał im, iż zbliża się koniec roku 1883 t. j. 
ostateczny termin, w którym zobowiązali się 
tej operacyi dokonać. Czas więc nagli, do- 
trzymać zobowiązania trzeba, konwersya zatem 
do skutku w jakiejkolwiekbądź formie przyjść 
musi, chociaż wobec teraźniejszej sytuacyi tar- 
gu pieniężnego, jeśli już nie stratą grozi, to 
przynajmniej zysku nie rokuje. Rezultat tej 


me 


maz wywrze wpływ na kurs akcyj kre-|1 do 16 czerwca r. b. na korzyść weteranów 
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ytowych. 
W sprawie przemysłu naftowego. 
(Koresp. „Gaz. Krak.*) 


Gorlice 15 czerwca. 

(w) Mamy przed sobą wykaz opłacanych 
pieniędzy z destylarń p. Gorlickiego, jako 
podatek konsumpcyjny od nafty, któren dał 
dochodu skarbowi w pierwszych 4 miesiącach 
118,052 złr. to jest od 1 Września r. z. 
a w następnych 4 m. 56,012 złr. Jaki dalój 
będzie dochód, nie wiemy — ale widzimy, iż 
coraz więcej się obniża, i tak, gdzie opłacano 
z dystylarni miesięcznie fi. 3000, dziś nawet 
300 niewynosi. Ten straszny podatek opła- 
cać muszą producenci, gdyż destylatorowie, 
aby wytrzymać konkurencyę z rumuńską na- 
fta, zmuszeni zmniejszać cenę garnca ropy 
(która nie wynosi kosztów wydobycia tako- 
wej) a podwyższać cenę nafty do oświetlenia — 
co spowodowało zastój w handlu naftowym, 
bo przedsiębiorcy niechcą darmo ropy dawać 
a włościanie wolą szczypami oświetlać swe 
chaty. To też kontrakty, które były zawarte 
z końcem r. z. na cenę znośną — dziś de- 
stylatorowie zrywają, przedsiębiorcy zaś, za- 
soby dotąd nagromadzone muszą ze stratą 
spieniężać. 

Jeden z posłów niezbyt dawno wyraził się, 
że nie w cle leży przyczyna, bo to zmienio- 
nem być nie może, aby ochronić lud od mo- 
nopolu przez konkurencyę z zagraniczną na- 
ftą — ale w tem, że przedsiębiorcy prowa- 
dząc roboty za pożyczane pieniądze na 100 
procent, zmuszeni są ropę drogo sprzedawać. 
Takie twierdzenie paua posła, jest niozgodne 
z prawda — bo nikt na przedsiębiorstwo ko- 
palnictwa ropy nie da pieniędzy, jeśli nieda 
gwarancyi w majątku ziemskim — swojemi 
więc kapitałami musza prowadzić roboty, 
a uciążliwe podatki i mała ilość ropy czyni 
cenę wyższą, aniżeli rumuńskiej. Że tak a nie- 
inaczej jest, stwierdzą najlepiej następujące 
fakta : 

W ciągu jednego roka do dziś dnia zwi- 
nięto dwie kopalnie większe, jak „Spółki Kra- 
kowskiej* i p. 8... którzy zakopali własnego 
majątku po kilkadziesiąt tysięcy złr. — a dwie 
inne kopalnie zakopawszy przy poszukiwaniu 
po kilka tysięcy — zaprzestali robót! Mimo 
tak olbrzymiej straty, zapytajcie się tych pa- 
nów, ile zapłacili podatku zarobkowego — 
a jeśli się okazało trochę ropy, ile podatku 
dochodowego, a od tych — dodatki i dodat- 
ki! Oprócz powyższych kopalń, znamy jeszcze 
przedsiębiorstwo spółki pp. B. et N., którzy 
zakopawszy złr. 30.000, mieli zaledwie zwrotu 
10.000 złr. brutto, bo z tego musieli opła- 
cać podatki — zarobkowy, dochodowy i do- 
datki z dodatkami, oprócz tego 109/, właści- 
cielowi gruntu za teren zajęty pod kopalnię. 
Dziś gdy zaczyna się polepszać w tej kopal- 
ni — podatek pochłania wszystko ! 

Fakta powyższe niechaj sejm łaskawie roz- 
patrzy i miech się nieuwodzi teoryami wy- 
mownych pojedynczych posłów, którzy nie- 
mając najmniejszego wyobrażenia o stosun- 
kach tego przemysłu, przykładają się mimo- 
wolnie do upadku jego — ale niech wyśle 
rzeczoznawców do Rumunii, Rosyi i Galicji 
a przekona się sejm z porównawczych ra- 
chunków, jak jesteśmy mocno zagrożeni w na- 
szym przemyśle naftowym. Panowie! ratujcie 
go i chrońcie od nieochybnój zagłady a ty- 
siące ludu od głodnej śmierci zabezpieczycie. 

Nakoniec może szanowny {poseł powie, iż 
korespondent mając własny interes, przedsta- 
wia kopalnictwo naftowe w czarnych kolo- 
rach dla jakichś zysków, upewnić go mogę, 
iż ani pośrednio ani bezpośrednio nie mam 
nic wspólnego z kopalnictwem naftowem, ale 
mz dobro kraju i jego bogactwo na wzglę- 

zie. — 
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KRONIKA. 


Kraków d. 16 czerwca. 


Rocznica śmierci Jana Ill przypada jutro 
17-go b. m. — Sto ośmdziesiąt lat temu, było 
to w dzień św. Trójcy 1696 roku, w siedmdzie- 
siątą drugą rocznicę urodzin, a w dwudziestą 
drugą elekcyi: król znajdował się w Wilanowie; 
po południu dostał król ataku apoplektycznego, 
po którym przyszedł wprawdzie do przytomności, 
ale za powtórnym atakiem o godzinie 8-mej w 
wieczór żyć przestał. Nabożeństwo za duszę Ja- 
na II odbywające się corocznie w Katedrze w 
rocznicę jego Śmierci odbędzie się jutro w gro- 
bach królewskich o godzinie wpół do dziesiątej, 

Rada miejska krakowska odbędzie w po- 
niedziałek dnia 18 czerwca b. r. o godzinie 5 
popołudniu poufne posiedzenie. Na porządku 
dziennym tego posiedzenia zamieszczono następu- 
jące sprawy: Udzielenie prezenty na posadę 
kierownika szkoły 4-ro klasowej na Kleparzu i 
jednej ewentualnie dwóch posad nauczycieli eta- 
towych przy szkołach ludowych miejskich. Spra- 
wozdawca Radca miejski protesor Rozwadowski. 
Sprawy osobiste i służbowe. — 

Rada Nadzorcza Towarzystwa Wzaj. Ubez- 
pieczeń w Krakowie odbywa od tygodnia posie- 
dzenia. W poniedziałek przystąpi ogólne zebranie 
członków Towarzystwa do wyboru prezesa na 
przedstawienia Rady Nadzorczej. 

Komitet Towarzystwa Opieki Weteranów 
z 1831 r, w Krakowie- zawiadamia nas, że od 


polskich z 1831 złożyli pp. Michał '/ Pieterkie- 
wicz rocznie złr. 2. Zieliński miesięcznie centów 
50. Komitet "Towarzystwa Opieki Weteranów 
z 1881 ma sobie za obowiązek zwrócić uwagę 
łaskawych ziomków, że wpływy z ostatnich cza- 
sów znacznie się zmniejszyły, — potrzeby jednak 
starców, którym sił do pracy brakuje, zawsze 
są te same, a nawet w niektórych razach więk- 
szej wymagają ofiary. 

K. Horoch, 

przewodniczacy. 

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie człon- 
ków krakowskiego (Towarzystwa oświaty ludowej 
odbędzie się w piątek 22 b. m. o godzinie 6 
wieczorem w Sali Rady Miejskiej. Na porządku 
dziennym jest: odczytanie protokółu z walnego 
Zgromadzenia z dnia 3 lipca 1882 r., uzupeł- 
nienie statutu; ewentualny wybór 8 członków 
Wydziału, tudzież wnioski i interpelacye członkówą 

Egzamina tegoroczne w tutejszych szkołach 
początkowych publicznych i prywatnych odbywać 
się będą od 25 b. m. do 3-go lipca, a mia- 
nowicie : 

Dnia 25-go b. m. w szkole pp. Duchaczek 
u é. Tomasza, przy ulicy Szpitalnej; pp. Pre- 
zentek u ś. Jana; pp. Augustyanek u ś. Kata- 
rzyny; pp. Urszulanek przy ulicy Starowiślnej; 
pp. Felicyanek przy ul. Mikołajskiej; w pensyo- 
nacie pp. Wizytek, 

Dnia 26-go b. m. w szkole pp. Franciszkanek 
u ś. Jędrzeja; w szkole Sióstr Miłosierdzia przy 
ul. Warszawskiej; w pensyonacie p. Serwatow- 
skiej; w pensyonacie p. Bernasińskiej. 

Dnia 27-go b. m. w szkole ewangielickiej ; 
w szkole p. Tschapkowej; w szkole p. Rehefel- 
dówny; w szkole IX-tej przy ulicy Bernardyń- 
skiej; w pensyonacie p. Handla; w pensyonacie 
p. Krynickiej. 

Dnia 28-go b. m. w szkole wydziałowej żeń- 
skiej u ś. Scholastyki; w szkole II-giej u ś. Bar- 
bary; w szkole III-ciej u ś. Krzyża; w szkole 
V-tej na Kazimierzu; w szkole VI-tej na Kazi- 
mierzu ; w szkole X-tej na Podwalu. 

Dnia 30 b. m. w pensyonacie pp. Urszulanek 
przy ul. Starowiślnej; w szkole wydziałowej żeń- 
skiej u ś. Scholastyki ; w szkole I-szej przy placu 
é. Ducha; w szkole IV-tej na Smoleńsku; w szkole 
VII-mej na Piasku; w zakładzie Towarzystwa 
Dobroczynności i w zakładzie Józefitów. 

Dnia 2-go lipca w zakładach p. Wintera, p. 
QOzerowicza, p. Fischera i p. Metallmana na Ka- 
zimierzu. 

Nakoniec dnia 3-go lipca w zakładzie p. Zei- 
tnera na Kazimierzu. 

Kradzież. Dnia wczorajszego doniesiono do 
Dyrekcyi Policyi, iż przed wielkanocnemi świę- 
tami tego roku — skradziono ks. Józefowi Dot- 
kiewiczowi w Zagórzu powiecie Bendzińskim w 
Królestwie Polskiem kwotę 16 tysięcy rubli w zło- 
cie z zamkniętej szafy, i pomimo tak opóźnio- 
nego doniesienia udało się przecież strażnikowi po- 
licyjnemu Tychemu wyśledzi w Krakowie jedne- 
go ze sprawców wspomnionej kradzieży w osobie 
Mikołaja Kempki organisty w klasztorze PP. Wi- 
zytek w Krakowie który częściowo przyznał się 
do współudziału owej kradzieży dalsze śledztwo 
za drugim zarządzono. 

Usuwająca się góra pod Kuczurmare na 
Bukowinie dotąd nie przestała być groźną, a spo- 
wodowała już popękanie ziemi na 600-morgo- 
wym obszarze niw uprawnych i ogrodów, oraz 
zawalenie się lub uszkodzenie 120 domów. Nie- 
które z tych ostatnich osiadły się na 5 metrów 
głęboko. Murowane studnie nawet nie oparły się 
naciskowi ziemi i zostały zgniecione, w potoku 
Hlisna utworzył się zator. Domy po największej 
części popękały od góry aż do podwalin, Ściany 
ich się porozchodziły we wszystkich kierunkach, 
drzewa runęły na ziemię z korzeniami, jakby si- 
łą jaką z niej powysadzane. Okolica przedstawia 
widok straszny. Nikt z mieszkańców dotychczas, 
szczęściem, nie utracił Życia, ale wielki pomiędzy 
nimi panuje niedostatek. 

W sprawie zamordowania Majlatha, jak do- 
noszą dzienniki węgierskie, prokurator oskarża 
w swych wnioskach huzara dworskiego Berecza, 
jako intelektualnego sprawcę tej zbrodni i o udział 
w jej wykonaniu, zaś Spankę i Pitelyego o bez- 
pośrednie jej wykonanie. 

Sprawa Tisza-Eszlarska tycząca się zaga- 
dkowego zniknięcia Estery Solyniossy bliską jest 
końca; ostateczna bowiem rozprawa rozpocznie 
się we wtorek, 19 b. m. 

Drugie wyścigi warszawskie we środę 18-g0 
b. m. nie były świetne, bo deszcz przyczynił się 
do prawdziwych pustek na polach mokotowskich, 
dokąd przybyło tylko 100 powozów prywatnych, 
76 karet, 124 doróżek, 26 bryczek, 3 karety 
pocztowe, 4 omnibusy i 8 jeźdzców wierzchem ; 
za biletami płatnemi było 848 osób, bez biletów 
około 1000 osób; w porównaniu z pierwszym 
dniem wyścigów, o którym daliśmy wiadomość 
w dzienniku naszym z zeszłego wtorku, — były 
to prawdziwe pustki. 

W pierwszym biegu „Lucy-Abel* klacz hr. 
Nieroda wzięła nagrodę 1000 rs.; w drugim 
„Hamlet“ ogier hr. Krasińskiego wziął 1400 rs.; 
w trzecim największą nagrodę 3000 rs. wziął 
„Perkun* ogier hr. Krasińskiego; w czwartym 
o nagrodę totalizatora 140 rs., zwyciężył „Boddy- 
Bee*, ogier pp. Bogusławskiego i Chylińskiego ; 
w piątym „Horodno*, klacz hr. A, Potockiego 
wzięła nagrodę miasta Warszawy, rs, 100; w 
szóstym wreszcie biegu o rs. 300 zwyciężył „Ko- 
ryolan*, ogier p. A. Wotowskiego. 

„Następne wyścigi wczoraj w piątek składać się 
miały z trzech biegów, z których jeden najwięcej 
interesujący, o nagrodę 4000 rs.! 
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Kolonie wakacyjne. Komitet feryjny w Po- 
znanin postanowił jak donosi „Dzien. Pozn“ wy- 
słać 3 oddziały w następujące miejscowości: od= 
dział jeden, składający się z 20 dziewcząt pod 
przewodnictwem nauczyciela szkoły średniej Krup- 
pego przebywać będzie w Dębnie pod Nowem- 
miastem nad Wartą ; drugi oddział taki sam pod 
przewodnictwem nauczyciela Hinza na wyspie 
Edwarda pod Zaniemyślem leżącej, 2 trzeci od- 
dział chłopców wyjedzie pod przewodnictwem 
nauczyciela Rauscha do Rothenburga w Szląsku, 
Prócz tego 6 chłopców umieszczonych będzie w 
Klence pod Nowemmiastem i po 2 dziewcząt w 
Branowie pod Pleszewem, w Tuczempach pod 
Kamionną i w Kargowie. 

W sprawie tej odebrał tenże „Dziennik* od 
komitetu kolonij wakacyjnych prośbę do uprosze- 
nia kilku obywateli ziemskich Polaków, aby przy- 
jęli do siebie na wakacye biedne dzieci polskie. 
Czyniąc zadość prośbie komitetu, prosi też „Dzien- 
nik“ obywateli ziemskich, którzy zechcą ugościć 
u siebie dzieci polskie na czas wakacyj, aby zgło- 
sili się do redakcyi tegoż pisma. Wiadomości te 
notujemy dla wykazania, że także w Wielkopol- 
see przyjmuje się instytucya kolonij wakacyjnych. 

Echa koronacyjne. Paryski korespondent do 
gazety „Figaro“ donosi, że” podczas koronacji 
w Moskwie wszyscy gońce i mieszkańcy byli cią- 
gle w śmiertelnej trwodze. Panie mieszkające 
w tym samym co korespondent domu, zaopatrzy- 


ły się w wiejskie suknie, aby się w nie ubrać| 4 


i uciec na przypadek katastrofy, Tysiące ludzi 
poopuszczały miasto, ojcowie rodzin, którzy sami 
wyjechać nie mogli dzieci swoje na wieś powy- 
syłali ażeby przynajmniej je usunąć od niebez- 
pieczeń.twa. Na salach ulicach i placach WSZĘ- 
dzie same blade twarze, Gdy uroczystości minę- 
ły, wszystkim jakby kamień spadł ze serca, cie- 
8zą się, że wszystko minęło. i 

Statua Piusa IX-go w bazylice rzymskiej 
Santa Maria Maggiore ustawioną zostałą we 
czwartek 14 b. m. Przeniesienie statuy do ba- 
zyliki odbyło się pod dozorem policyjnym. 

Przyszłe doktorki medycyny. Trzydzieści 
dziewięć młodych kobiet kształci się obecnie na 
paryskim fakultecie medycznym, a to jedenaście 
Angielek, dziesięć Francuzek, dziewięć Rosyanek, 
pięć Amerykanek, jedna Węgierka, jedna Polka, 
jedna Włoszka, jedna Indyanka, 

Slub Rothschildówny z panem Ephrnesi od- 
był się w tych dniach w Paryżu. W synagodze 
przy obrządku religijnym było sześciu rabinów, 
oprócz starszego rabina paryskiego Zadokchana ; 
najmniej 8000 osób wzięło ndział w uroczystości 
weselnej, była też obecną arystokracya francuska, 
ciało cyplomatyczne w całym prawie komplecie 
i kilku księży katolickich. Panna młoda ubrana 
w skromnej białej sukience jedwabnej, miała wia- 
nek mirtowy w ciemnych włosach. Podczas cere- 
monii w synagodze, gdy zbierano składkę na 
ubogich, ojciec panny młodej baron Alfons przy- 
czynił się skromnym datkiem 30,000 fr.; w upo- 
minka ślubnym dał córce swej kolię brylantową, 
która kosztowała 1,800,000 franków. 

Historyczne łóżko. Na ratuszu w południowo- 
włoskiem mieście Velletri przechowywane jest 
jako pamiątka historyczna, łóżko, na którem dnia 
18 maja 1849 roku spał król neapolitański Fer- 
dynad II po opuszczeniu Neapolu, we dwa dni 
później Garibaldi, w roku 1851 papież Pius IX, 
a w lipcu roku 1875 ponownie Garibaldi. Na 
łóżko tem umieszczono napis: Ne vi dormira 
piu nessuno (nikt już więcej spać tu nie bę- 
dzie). 

Miejsce rodzinne Abrahama. Porta Otto- 
mańska wysłała przed kilku tygodniami uczone- 
go Hamdi-beja do Urfah (chaldejskie Ur) mia- 
steczka w Mezopotamii, w którem to miasteczku 
ma się znajdować gniazdo rodzinne Abrahama, 
W Urfach ma Hamdi-bej zacząć poszukiwania. 
Niedawno doniósł Hamdi-bej do Stambutu, iż na 
wzgórzu Nemroda (Tel-Nimrod) wznoszącem się 
tuż przed Urfah znaleziono bardzo starożytne 
mury, grobowce it. d. Na tę wiadomość pospie- 
szyło zaraz na miejsce kilku oryentalistów. 


Nominacye. Minister i kierownik ministerstwa 
sprawiedliwości mianował adjunktami sądowymi: 
adjunktów sądów powiatowych: Ludwika Samo- 
lewicza w Śniatyniu i Aleksandra Męcińskiego 
w Bukowsku, pierwszego do Stanisławowa, dru- 
giego do Sambora; adjunktami zaś sądów po- 
wiatowych : adjunkta sądu powiatowego do Wscho- 
dniej Galicyi bez oznaczenia miejsca służbowego 
Bohdana Bohusiewicza, dla Śniatyna, tudzież 
auskultantów Jana Jarynę i Kazimierza Zarzyc- 
kiego, pierwszego do Galicyj Wschodniej bez 
oznaczenia miejsca służbowego, drugiego zaś do 
Bukowska. 


W sprawie pomnika Mickiewicza otrzymu- 
j następujace pismo : 

z R Banów Redakcyo ! 

Walne zgromadzenie’ członków: „Koła arty- 
styczno-literackiego*, odbyte w dniu 13 czerwca 
b. r. poleciło podpisanym zawiadomić Szanowną 
Redakcyę o następującej jednogłośnie powziętej 
uchwale : 

„Ponieważ pomimo uznania przez ogół rynku 
krakowskiego za najwłaściwsze miejsce na pom- 
nik Mickiewicza i pomimo stanowczej w tej mie- 
rze uchwały pełnego Komitetu, pojawił się pro- 
jekt wzniesienia pomnika wieszczowi na placu 
między budynkami uniwersyteckiemi, popierany 
przez kilka nieobeznanych z miejscowością dzien- 
ników warszawskich — walne Zgromadzenie człon- 
ków „Koła artystyczno-literackiego* jednogłośnie 
uchwala wyrazić opinję, że plac nowo projekto- 
wany tak z uwagi na znaczenie pomnika, jakoteż 
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i ze względów estetycznych jest najzupełniej 
nieodpowiednim. O uchwale tej poleca Walne 
Zgromadzenie zawiadomić Jaśnie Wielmożnego 
Prezydenta miasta Dra F. Weigla, jako prze- 
wodniczącego Komitetu pomnikowogo, oraz wszyst- 
kie Redakcye czasopism polskich.“ 

Wypełniając wolę Walnego Zgromadzenia ma- 
my zaszczyt i t. d. 

Juliusz Kossak, Dr. Adam Asnyk, 


prezes „Koła* zast. prezesa. 


iK. Bartoszewicz, 
sekretarz 
Zamieszczając to pismo, stanąć musimy w obro- 
nie kolegów warszawskich którzy popierając inny 
projekt nie zdradzają jeszcze bynajmniej niezna- 
jomości rzeczy, bo projekt zwalczany przez Koło 
art, lit. ma także w Krakowie poważnych zwo- 
lenników. Publiczna dyskusya w tak ważnej kwe- 
styi nie jest bynajmniej szkodliwą a przyczynić 


się może wielce do wszechstronnego wyświecenia | 


kwestyi. 


A NARA 


TEATR KRAKOWSKI 


Repertoar. 
Początek o godz. wpół do ósmej. 
Niedziela 17 czerwca: Kościuszko pod Ra- 
cławicami Lassoty. 


Kalendarzyk. Jutro: 5-ta po Śmiątkach. 
dolfa biskupa. W poniedziałek : Marka i Mar- 
celina mm. We wtorek: Gerwazego i Prota- 
zego. We środę: Reginy i Florentyny. 


Jana Ill. 

Na czwartkowem posiedzeniu Rady miej- 
skiej lwowskiej przedstawił radca miejski 
dr. Madejski imieniem komisyi specyalnej 
program obchodu jubileuszu króla Jana III. 
Uroczystość ebejmie dwa dni: 11-go i 12-go 
września br. Pierwszego dnia o godzinie 10. 
zrana odbędzie się nabożeństwo żałobne (!) 
w kościele archikatedralnym za poległych pod 
Wiedniem r. 1683 i za spokój duszy króla 
Sobieskiego. Po nabożeństwie nastapi pochód 
do rynku, gdzie na kamienicy niegdyś Sobie- 
skiego — dziś Ponińskiego — będzie odsło- 
niętą tablica pamiątkowa z marmuru i z od- 
powiednim napisem. 

Po południu o godz. 4 zebranie w sali ra- 
tuszowej z przemowami prezesa komitetu ju- 
bileuszowego, marszałka i prezydenta miasta, 
potem wykład historyczny prof. Tatomira 
i kantata choralna. Galerje zarezerwowane dla 
pań. — Wieczorem bankiet kosztem ucze- 
stników. 

Nazajutrz dnia 12 bm. o godzinie 6 z rana 
pobudka „Harmonji*. O godz. 10 nabożeń- 
stwo dziękczynne i obchody we wszystkich 
szkołach, poczem pochód na rynek dla złoże- 
nia wieńców pod tablicą pamiątkową. Po po- 
łudniu pochód na Wys. Zamek dla odsło- 
nięcia kamienia pamiątkowego, mającego sta- 
nąć na cyplu góry zwróconym ku Zniosieniu, 
gdzie Sobieski odparł był nawałę Turków. — 
Wieczorem iluminacya miasta. 

W celu jednak utrwalenia pamiątki świe- 
tnej przeszłości naszej, miasto postawi na je- 
dnym z placów miejskich pomnik królowi Ja- 
nowi III, a licząc na pomoc kraju, uczyni 
początek w składce na to, przeznaczając 
10.000 złr. składanych co roku d. 12 wrze- 
śnia po 1000 złr, w kasie oszczędności. 

Oprócz tego przyczyni się kwotą 1000 złr, 
do funduszu centralnego komitetu obchodo- 
wego w zamian za 10.000 egzemplarzy obraz- 
ków pamiątkowych dla dziatwy szkolnej, 

Prawie jednogłośnie przyjęto powyższe 
wnioski, uchwalając na ich wykonanie kredyt 
dodatkowy 5.000 złr. 


_ Sprawy miejskie. 


W czwartek dnia 16 b. m. zebrałą się ra- 
da miejska krakowska pod przewodnictwem 
prezydenta dra Weigla. 

Z początku zaraz sessyi — jak już donie- 
śliśmy — wystąpił r. m. Jakubowski z krót- 
ką oceną pożytecznej działalności marszałka 
krajowego dra Mikołaja Zyblikiewicza a wyka- 
zawszy jak była pożyteczną dla kraju i wy- 
raziwszy jak ochotnie przyjęto w kraju całym 
i w Krakowie nominacyę jego marszałkiem 
krajowym, postawił następujący wniosek pod- 
pisany przez wszystkich radców obecnych: 

„Najjaśniejszy Monarcha raczył powtórnie 
zamiąnować Dra Mikołaja Zyblikiewicza mar- 
szałkiem krajowym. Nominacya ta wobec licze 
nych i rzetelnych zasług, jakie Marszałek 
krajowy położył dla kraju, prawdziwą wszę- 
dzie wywołuje radość. O wiele większą być 
ona musi w naszym grodzie, któremu przez 
tyle lat tak dzielnie przewodniczył i do któ- 
rego zawsze tak serdecznie jest przywiązanym. 

„Rada miasta uchwala przeto ; 

„Wyrazić Panu Marszałkowi krajowemu 
Dr Mikołajowi Zyblikiewiczowi z powodu Je» 
80 powtórnej nominacji szczerą swą radość i 
serdeczne życzenia. * ; 

ada przyjęła wniosek jednogłośnie, a Pre- 
zydent zawiadamia Radę, iż natychmiast, sko- 
ro tylko nadeszła wiadomość o nominacji, 
udał się do Marszałka Dra Zyblikiewicza, po- 
dówczas w Krakowie bawiącego aby mu zło- 
żyć życzenia dalej, żę powzięta obecnie uchwa- 
łę, Prezydyum zakomunikuje natychmiast p. 
Marszałkowi krajowemu. 


czasu, jako na swego kandydata, refiektowali 
na niego. Komitet jednak krakowski insy- 
nuował p. Pilatowi, aby kandydował w je- 
dnym ze wschodnich okręgów wyborczych, 
motywując insynuacyą tem, że ną zachodzie 
nie ma dlą niego miejsca. 

Nie jest, a zwłaszcza mojem zadaniem, 
stawać w obronie centralnego komitetu kra- 
kowskiego, tem więcej pod względem wybra- 
nia stósownego czasu uchwały komitetu, co 
do p. Pilata. Komitet, spodziewać się wypa- 
da, wiedział przecież, dlaczego w tym wy- 
padku tak, a nie inaczej uchwalił. Skoro je- 
dnak p. Pilat powołując się na swój dvtych- 
czasowy udział w Sejmie, wspomniał w pi- 
śmie swojem, że był tam kolegą większej 
części członków komitetu, domyślać się znów 
wolno, Że ci z czynności sejmowych, jako 
koledzy, dostatecznie poznać go mogli, a swe 
przekonania o p. Pilacie w porównaniu z ty- 
mi wyrobić, których zasiadanie w Sejmie by- 
łoby pożądanem i użytecznem krajowi. 

Nie może być również mojem zadaniem, 
stawać po stronie jasnych wywodów i czy- 
stości języka w piśmie p. Pilata, bo to wy- 
łącznie Jego dotyczy, jako profesora uniwer- 
sytetu i posła, na którego od dłuższego cza- 
su refiektowali wyborcy. 

Mnie jednak w piśmie p. Pilata obchodzą 
wybitne ustępy, w których wprost mnie za- 
czepił; a na to niechaj posłuży odpowiedź. 

Twierdzi p. Pilat, jakoby centralny komi- 
tet swemi do niego telegramami „próbował 
w sposób niewłaściwy poprzeć szanse jego 
współzawodników,* między którymi mnie wy- 
mienić był łaskaw. Tak jest — byliśmy 
współzawodnikami o krzesło poselskie ziemi 
Sądeckiej, Ale p. Pilat wie dobrze, jakim 
stosunkom i wpływom zawdzięcza tylko, że 
go osiągnął, Wie dobrze, jakim głównym po- 
wodom zawdzięcza, że się moja nie utrzyma- 
ła kandydatura. P. Pilat przyznał mi podczas 
wyborów całą lojalność, w mojem względem 
niego kandydackiem postępowaniu. Więc pro- 
szę 0 wzajemność — bo nie wypada wła- 
snych kłopotów podawać komu innemu. 

P. Pilat w swojsm piśmie poszedł jeszczę 
dalej. Mówi on: iżby pojmował postępowanie 
komitetu krakowskiego, gdyby tenże, chcąc 
wprowadzić do Sejmu jakąś znakomitość po- 
Jltyczną, udał się do p. Pilata, a zarazem i 
do współzawodników jego z prośbą, abyśmy 
na rzecz tej niezbędnej dla Sejmu osobisto- 
ści, odstąpili od kandydowania. Nie przece- 
niając siebie w żadnym względzie, uczyniłby 
p. Pilat zadość, nie ro:trząsając wcale mo- 
tywów, które mogły skłonić komitet do u- 
znania, że winniśmy koniecznie ustąpić owej 
osobistości. A! przepraszam — bo nie upo- 
ważniłem p. Pilata, aby w swem piśmie był 
łaskaw, i w mojem przemawiać imieniu; lub 
zaznaczać dla mnie równolegle, czyli też o- 
bok siebie — może zaszczytne miejsce. Każ- 
dy z nas, jakie stanowisko polityczne sobie 
wyrobił, ma je całkiem odrębne. Przy skrom- 
nem ale własnem stanowisku, jakie, nie bę- 
dąc nawet posłem, zająłem, nadal zostanę. 

Co znowu do oceniania politycznych zną- 
komitości, sąd o tem należy podobno do ko- 
goś więcej. Tak wyłącznego sadu sobie nie 
przypisując, p. Pilatowi przyznać nie mogę, 
Potrafię atoli rozróżnić, uznać i uszanować, 
chociażby tylko wybitniejsze wpośród nas 
polityczne zdolności. 

Szanowne redakcye dzienników, do których, 
oprócz do „Czasu,* równocześnie rozesłał p. 
Pilat swoje oświadczenie, a które go umie- 
ściły w swych czasopismach, proszę uprzej- 
mie, aby i te nad niem uwagi zechciały tak- 
że powtórzyć. 

Ołpiny d. 13 czerwca 1883 r. 


Karol Rogawski. 


R. m. Bobrzyński interpeluje Prezydenta, 
czy mu jest wiadoma pogłoska, jakoby lwow- 
Ski komitet obchodu odsieczy wiedeńskiej 
urażony pominięciem go przez krakowski ko- 
mitet, postanowił działać na własną rękę, 
mimo poprzedniej swej uchwały wedle której 
zamierzał wysłać 5 delegatów celem wzięcia 
udziału w obradach a i porozumienia się co 
do najlepszego uczczenia pamiętnej dwóchset- 
letniej rocznicy. W końcu zapytuje mowca o 
ile wiadomość ta jest prawdziwą ? 

Prezydent objaśnia, iż raz odebrał zapro- 
szenie do wzięcia udziału w obradach komi- 
tetu we Lwowie ale gdy zaproszenie przyszło 
rano a sesya zebrać się miała w południe 
samo tegoż dnia, więc po prostu nie możli- 
wem było dla niego udać się do Lwowa. Dru- 
gim razem nawał interesów nie pozwolił mu 
wyjechać. 

Co do pisma z zapowiedzią przyjazdu owych 
pięciu delegowanych ze Lwowa to ją odebrał, 
ale ponieważ prace krakowskiego komitetu nie 
są tak daleko posunięte by wspólne porozu- 
mienie się było możliwem, więc w ten spo- 
sób Prezydent odpowiedział, na to pismo ko- 
mitet lwowski jeszcze jednak nic nie odpisał, 
w piśmie tem Prezydent podał jako termin 
dzień 23 czerwca kiedy obustronne porozu- 
mienie się, będzie pożądanem i możliwem. 

R. m. Dr. Zoll podnosi, iż komisya bar- 
dzo chętnie na ostaniej sesyi przyjęła wiado- 
mość o bliskiem przybycia lwowskich de= 
legatów (stósownie do uchwały komitetu) 
i że jednogłośnie zapadła decyzya, by ich 
zaprosić na najbliższe posiedzenie. 

R. m. Rzewuski bierze asumpt z pożaru 
teatru rozmaitości w Warszawie, interpeluje 
jak sprawa budowy nowego teatru postąpiła, 
zwracając uwagę, iż należałoby się więcej 
pospieszyć z jej przeprowadzeniem. 

Prezydent oświadcza, iż plany i kosztorysy 
p. Zaremby bliskie są ukończenia. 

Dalej przechodzi wniosek poparty przez 
r. Jakubowskiego i Zolla o udzielenie 600 
złr. jako stypendyum dla panny Jaworskiej 
w celu wykształcenia jej zupełnego i wydo- 
skonalenia się w nauce kroju sukien i wyro- 
bu kwiatów sztucznych. $ 

Następnie odczytał sekretarz odpowiedź na 
interpelacyę r. m. Chrzanowskiego na zeszłym 
posiedzeniu wystosowaną do Prezydenta. Wy- 
nika z niej że: 1) W ostatnich trzech latach 
usunął Magistrat -3 dzierżawców konsensów 
od wykonywania przemysłu wyszynku, kon- 
sensa jednak nie utraciły mocy prawnej wró- 
ciły bowiem do właścicieli. 2) Poszukując 
w protokółach Rady miejskiej uchwały, która 
powziąść miano jeszcze za prezydentury Ś. p. 
Dra Dietla, a która ograniczać miała pewne 
maximum szynków, znaleziono tylko wzmian- 
kę z r. 1869, w tej sprawie, mianowicie ów- 
czesny radca miejski Dr. Koczyński wniósł, 
aby nie wydawano nowych konsensów, dopóki 
liczba szynków nie zmniejszy się tak, iżby na 
500 mieszkańców wypadał jeden konsens. 
Wniosek ten upadł, a jedyna dotąd przez 
Radę miejską wydana norma w sprawach 
szynkowych z r. 1869, żadnych co do liczby 
szynków nje zawiera ograniczeń. 3) Co zaś 
do wykonywania prawa konsensów, to wy- 
konywa go 152 właścicieli, a 165 dzierżaw- 
ców na 317 konsensów. Z zestawienia wre- 
szcie statystycznego wynika, że rok rocznie 
od r. 1876 zmniejsza się liczba szynków. 
W roku 1876 było bowiem w Krakowie 347 
szynków, a dziś jest ich 317. ; 

R. m. Chrzanowski nie jest zadowolniony 
tą odpowiedzią, gdyż widno z niej, iż spra- 
wa znajduje się na niewłaściwym torze w koń- 
cu zapowiada odnośnie wnioski przynieść na 
najbliższą sesyę. ; 

Z porządku dziennego przyjęto wniosek 
sekcyi ekonomicznej, skarbowej i sanitarnej 
komisji wyrażony przez sprawzdawcę r. m. 
Domańskiego w następującem brzmieniu: 1) 
Czyszczenie dołów kloacznych, śluz i kana- 
łów, o ile to w tych dwóch wypadkach jest 
możliwe, odbywać się będzie sposobem pneu- 
matycznym. 2) Doły kloaczne w przyszłości 
czyszczone będą kosztem miasta. 3) Posta- 
nowienią te wchodzą w życie najdalej z dniem 
1 stycznia 1884. 4) Wzywa się Magistrat, 
aby wypracować i przedstawił w ciągu 2 mie- 
sięcy projekt wywozu śmieci i popiołu z 
miasta“, (Dok. nast.). 


Sprawozdanie poselskie. 


Pod przewodnictwem prezesa Izby p. Ba- 
ranowskiego zebrali się dnia 14 b. m. człon- 
kowie tutejszej Izby handlowo-przemysłowej 
w celu wysłuchania sprawozdania Dra Arnol= 
da Rappaporta reprezentującego Izbę tak w 
Sejmie jak i w Radzie państwa. 

Obszerne przemówienie swoje rozpoczął po- 
seł poglądem na sprawy sejmowe w ubiegłej 
kadencyi załatwione i wyjaśnił stanowisko, 
jakie zajął w Sejmie a w szczególności w ko= 
misyi budżetowej, której był członkiem. Zas 
danie Sejmu galicyjskiego innem jest od za- 
dania zwyczajnej reprezentacyi prowincyonal- 
nej mającej głównie tylko kontrolować admi- 
nistracyę krajową i uchwalić ustawy zmierza- 
jące do ubezpieczenia takowej. U nas prze» 
ciwnie Sejm musiał naprawić to, co przez 
dziesiątki lat biurokratycznej administrącyi 
było zaniedbanem, starać się zbliżyć do siebie 
niedowierzające sobie czynniki społeczne i w 
ten sposób położyć podwaliny racyonalnego 
potrzebom kraju wyłącznie oddanego zarządu 
autonomicznego. Dążeniom tym  przeciwsta= 
wiały się wielkie trudności finansowe, ponie- 
waż kraj nasz, jak to mowca przez porówny- 
wanie odnośnych budżetów wykazują, tak na 
indemnizacyę jak i na inne potrzeby krajowe, 
znacznie wyższe jak inne prowincye opłaca 
dodatki. Obciążenie to jest tem dotkliwsze, 
że warunki produkcyi i zbytu są u nas pod 
wielu względami mniej korzystne i dla tego 
wszelka działalność nowo wybranych posłów 
koncentrować się powinna w staraniach około 
ekonomicznego podniesienia kraju. W tej miðs 


ZE a ES EE A TITTA, 

P. Karol Rogawski ogłasza w „Czasie“ 
nastepujący list, który w interesie prawdy 
ostatnią agitacyą wyborczą dość zamąconej i 
w naszym dzienniku umieszczamy. 

Oto jego osnowa: 

P. Tadeusz Pilat wytoczył w piśmie swo- 
jem istny proces przed sąd publiczny — jak 
się wyraził, przeciw komitetowi centralnemu 
przedwyborczemu dla zachodniej części kraju, 
za 60: że komitet, oznajmiwszy mu telegra- 
ficznie, iż w tej części kraju jest wielu uzdol- 
nionych obywateli, których zasiadanie w Sej- 
mie byłoby pożądanem i użytecznem krajowi, 
— wyraził wskutek tego życzenie, aby p. Pi- 
lat Swoją kandydaturę postawił w okręgu, 
zkad dotychczas posłował, a o tem zawiado- 
mił wyborców w Sądeckiem. 

Skargę taką stara się p. Pilat ubarwić ja- 
snym akademicznym wywodem, iż szanowni 
wyborcy obwodu Sądeckiego od dłuższego już 
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rze mowca pokłada w nowym banku krajo- 
wym wielkie nadzieje i przekonanym jest, że 
instytucyi tej na zdrowych zasadach opar- 
tej i nie obliczonej na zysk, powiedzie się 
oswobodzić włościan z pod przygniatającego 
ich wyzyskiwania przez bank włościański, uła- 
twić kredyt przemysłowcom i handlującym, a 
zarazem przyjść w pomoc większej własności 
say popieranie tak ważnych melioracyj grun- 
owych. Upadek rolnictwa jest główna przy- 
czyną, że tak przemysł jak i handel nie mo- 
gły się rozwinąć i dla tego najskuteczniejszym 
środkiem do podniesienia przemysłu i ożywie- 
nia handlu jest wytężenie wszystkich sił w 
celu stworzenia silnej podstawy ekonomicznej 
przez racyonalne urządzenie rolnictwa i do- 
prowadzenie go do stanu kwitnącego na wzór 
krajów w tym względzie bardziej rozwiniętych. 

Zdaniem mowcy należałoby dług indemni- 
zacyjny spłacić przez zaciągnięcie pożyczki z 
dłuższym terminem amortyzacyjnym a kwotę 
tym sposobem corocznie uzyskaną zużytkować 
na cele administracyi krajowej. Znaczna liczba 
nie umiejących ani czytać ani pisać domaga 
się nieodzownie pomnożenia liczby szkół lu- 
dowych, a jednocześnie należałoby nadać inny 
kierunek wychowaniu publicznemu przez od- 
wrócenie uczącej się młodzieży od gimnazyów 
i uniwersytetów, o ułatwienie jej nabycia wy- 
kształcenia fachowego w zawodach przemy- 
słowych i handlowych. Dla przykładu przy- 
tacza mowca, że w kraju naszym posiadają- 
cym znaczną ilość młynów, kopalń i rafineryj 
naftowych trudno dostać obermiillera pobie- 
rającego zazwyczaj 2000 złr., nafciarzy i che- 
mików równej niemal wysokości wynagrodzo- 
nych, lecz za to sądy i władze administra- 
cyjne przepełnione są bezpłatnymi praktykan- 
tami wyczekującymi drobnego wynagrodzenia 
po upływie lat-wielu bezowocnej pracy. 

Przechodząc następnie do czynności swojej 
w Radzie państwa omawia mowca poszczególne 
ustawy w ostatnich latach uchwalone, a w 
szczególności takie, których postanowienia od- 
noszą się do przemysłu handlu i spraw po- 
datkowych. Dzięki energicznemu wdaniu się 
ministra skarbu Dunajewskiego regulacya po- 
datku gruntowego grożaca według projektu 
Cherteka znacznem obciążeniem Galicyi prze- 
prowadzoną została w sposób zadawalniający, 
nowa ustawa przemysłowa ograniczając par- 
tactwo i ułatwiające łączenie się przemysłow- 
ców w odpowiednie związki, przyczyni się nie- 
zawodnie do podniesienia tak przemysłu dro- 
bniejszego jak i fabrycznej industryi. Do tego 
celu zmierza także nowa taryfa celna, która 
ochraniając zawiązki przemysłu korzystnie 
wpływa na kraj nasz, czego najlepszym do- 
wodem ożywienie przemysłu młynarskiego wal- 
czącego dawniej bezskutecznie z konkurencyą 
pruską zalewającą wyrobami swemi Czechy, 
Morawę i Śląsk. Uchwalona ma wniosek mo- 
wcy rezolucya w sprawie prywatnych składów 
tranzytowych na zboże, zaiewoliła rząd do za- 
prowadzenia potrzebnych dla handlu zbożo- 
wego ułatwień. 

W sprawie rozdziału Izb handlowo-przemy - 
słowych, mowca przeciwnym jest projektowi 
dep. Mattusza z przyczyny, że dla chwilo- 
wych zatargów, zresztą wszędzie napotyka- 
nych, nie należy rozrywać węzła organiczne- 
go łączącego te dwa od siebie wzajemnie za- 
leżne i uzupełniające się działy pracy eko- 
nomicznej. Że zaś w dotyche asowych Izbach 
handel bynajmniej nie ma przewagi, lecz 
częstokroć ustępuje przemysłowi, wykazuje 
mowca w Izbie krakowskiej, w której tak 
prezes jak i wiceprezes są przemysłowcami i 
gdzie prócz sukiennictwa i nafciarstwa, wszyst- 
kie działy przemysłu stósowną znajdują re- 
prezentacyę. Brakowi temu zaradzą zresztą 
niebawem nowe wybory na podstawie nowej 
ordynacyi wyborczej rozpisać się mające i 
wtedy także niezawodnie i drobny przemys 
stósowną znajdzie reprezentację. 

Przechodząc do spraw kolejowych, podniósł 
mowca ważność kolei transwersalnej, wysokie 
znaczenie kolei arulańskiej otwierające nam 
bezpośrednią drogę do Szwajcaryi i Francji, 
tem cenniejszą wobec nieprzyjaznej polityki 
cłowej ze strony Niemiec i Rosyi a wreszcie 
poruszyć kwestyę przywileju kolei północnej. 
— Zdaniem mowcy sprawa przejęcia dróg 
żelaznych w administracyę państwa jest już 
przesądzona, skoro we wszystkich koncesyach 
prócz jedynej kolei północnej zastrzeżono wy- 
raźnie, że po upływie lat 90 na rzecz skar- 
bu przepadają. Prócz tego przemawia za ob- 
jeciem kolei tej w administracyę państwa i 
ta okoliczność, że bez tego zachodnio-austryac- 
ka sieć kolei państwowych, nie miałaby po- 
łączenia z grupą wschodnią a tem samem o- 
bie grupy oddane były na łaskę i niełaskę 
kolei północnej. Dla Krakowa specyalnie u- 
państwowienie kolei północnej miałoby tę 
dalszą korzyść, że w takim razie najniezawo- 
dniej część zarządu kolei tej jak i kolei trans- 
wersalnej musiałaby mieć siedzibę w mieście 
naszem i urzędować w języku polskim. Z tej 
zatem przyczyny mowca przeciwaym będzie 
przedłużeniu przywileju kolei północnej, przez 
coby dzisiejsza generacya pozbawioną była 
możności korzystania z niskich taryf na ko- 
lejach państwowych zaprowadzonych. 

W końcu dziękując zebranym członkom 
Izby za dowód zaufania okazany ponownym 
wyborem do Sejmu, wyjaśnia mowca tak zw. 
sprawę Kamińskiego i omawia szczegółowo 
stanowisko swoje w sprawie oddania budowy 
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kolei transwersalnej. Z-wywodów tych zgro- 
madzeni nabrali przekonania, że Dr Rappa- 
port w sprawie tej działał jedynie i wyłącznie 
jako doradca prawny Landerkanku, układając 
kontrakt między bankiem tym a bar. Schwar- 
zem na podstawie którego bank dostarczył 
bar. Schwarzowi potrzebnego do budowy ka- 
pitału obrotowego. Wszelkie zatem zarzuty 
w tej mierze przeciw Drowi Rappoportowi, 
podnoszone są prostym wymysłem, a to tem 
bardziej, że nie zawierają żadnych konkre- 
tnych faktów, lecz tylko ogólnikowe podej- 
rzenia. 

Po wysłuchaniu tego sprawozdania, tudzież 
odpowiedzi na kilka interpelacyj, uchwalono 
na wniosek p. Zieleniewskiego jednomyślnie 
wyrazić mowcy za jego działalność w Sejmie 
i Radzie państwa podziękowanie i zupełne 
uznanie. 


Przegląd polityczny. 

Wszystkie dzienniki krajowe polskie a na- 
wet zakordonowe podniosły znaczenie pono- 
wnej nominacyi Dra Zyblikiewicza marszał- 
kiem Sejmu; podniosła go także i uczciła 
Rada miejska krakowska. Jeden tylko organ 
tromtadracyi milczał zawzięcie, tak jak to 
uczynił niedawno w czasie uroczystości uni- 
wersyteckich, trzymając się wiernie zajętego 
już dawniej stanowiska opozycyi kasztanonej. 
Dopiero wczoraj, zabrało to pismo warchol- 
skie głos a zabrało go dla tego, ażeby po- 
nownie stwierdzić swój negacyjny charakter. 
Napada więc na wszystkie inne pisma, któro 
podnosiły znaczenie ostatniej nominacyi mar- 
szałka Sejmu i mówi, że w fakcie tym no- 
minacyi nie widzi nic szczególnego, bo we- 
dług statutu krajowego ($ 4) do kierownictwa 
Sejmu musiał Cesarz zamianować marszałka 
krajowego z grona Sejmu. 

Następnie w ten sposób przedstawia ów 
organ frazesowiczów swoje postulata, których 
spełnienia żądałby od nowego Sejmu i mar- 
szałka: „Liczne i ważne prace czekają Sejm 
w poczynającem się sześcioleciu. Reformy po- 
lityczne, ustawodawcze, administracyjne, do- 
magają się nagląco załatwienia. Szkolnictwo 
potrzebuje i zmian i szybszego niż dotąd roz- 
woju. Stan ekonomiczny kraju woła o ratunek. 
To wszystko wymaga pracy bardzo wytężonej 
i energicznej, Śmiałej inicyatywy, rozumnego 
w szczegółach wykonania*. Któż w całym 
tym gosłownym postulacie dopatrzy się wię- 
cej, jak frazesu. I to też cała racya i treść 
tak zwanej „Nowej Reformy*, co jej wszakże 
nie przeszkadza napadać na innych nie nawi- 
dzących blagi. 


Pisma ruskie, tak te, które dla oznaczenia 
swej narodowości dwóch s używają, jak te, 
które poprzestają na jednej literze tego brzmie- 
nia, ogłosiły odezwę jakiegoś komitetu zwo- 
łującą „narodne wicze* do Lwowa. Na czele 
dziennika omawiamy obszernie te sprawę, na 
tem miejscu musimy tylko zaznaczyć, jaki 
sprzymierzeniec popiera usiłowania panów Do- 
brjańskiego, Markowa i tutti quanti. „Neue 
freie Presse* jest zachwycona pomysłem swo- 
ich lwowskich przyjaciół; tłómaczy ich pro- 
klamacyę dla większego zbudowania swoich 
czytelników i dodaje do niej własny komentarz 
pełen wycieczek przetiwko Polakom : 

„Skutkiem „równouprawnienia“, — pisze 
wspomniany dziennik*— i „wolno wyborczy *— 
w Galicyi naród półtrzecia milionowy posiada 
w sejmie tylko 9 reprezentantów, którzy nie 
moga nawet postawić wniosku, ani wnieść 
interpelacyi. Zgnieciono Rusinów w sztuczną 
mniejszość, która w sejmie nie potrafi nawet 
wyrazić bolów i cierpień swego ludu. Czyż 
więc należy się dziwić, że komitet rusiński 
woła: „Sejm będzie obradował nad naszemi 
sprawami, ale bez naszego udziału!*; a ci, 
którzy w ten sposób z Rusinami postąpili, 
mają czoło nazwać tę odezwę buntowniczą ? 


Ważną nadzwyczaj wiadomość dla naszych 
rodaków z pod zaboru pruskiego podała „Po- 
sener Ztg* organ rejencyi poznańskiej. Oto 
na mocy rozporządzenia ministra wyznań, na- 
uka religii w szkołach wielkopolskich będzie 
się i nadal w języku polskim odbywać. 

Okólnik ten podajemy dosłownie : 

„W sprawie językowej. Do wszystkich po- 
wiatowych inspektorów szkolnych obwodu re- 
gencyjnego, poznańskiego, nie wyjmując p. 
nadburmistrza Kohleisa, zostało pod dniem 
12 czerwca r. b. ze strony królewskiej re- 
gencyi poznańskiej, wydziału dla szkół i ko- 
ścioła, wydane następne rozporządzenie: Z po- 
lecenia pana ministra spraw. duchownych na- 
kazujemy panu we wszystkich szkołach swego 
obwodu, w których na mocy naszych rozpo- 
rządzeń z dnia 7i 27 kwietnia r. b. dla 
nauki religii polskich dzieci język niemiecki 
zamiast polskiego zaprowadzony został, dawny 
stan, jaki miał miejsce przed wydaniem roz- 
porządzenia z dnia 7-go kwietnia r. b. na- 
tychmiast przywrócić i donieść nam w prze- 
ciągu trzech dni, że to nastąpiło. W całej 
swej mocy mimo to pozostaje wykonanie 
pierwszego ustępu rozporządzenia z dnia 7go 
kwietnia r. b. ii nauki religii mającej 
być udzielaną dzieciom niemieckim. 

Tak więc dzielny opór Wiekopolan i usi- 
łowania naszych posłów w Sejmie pruskim 
zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem. Jest 
to zarazem nauką, że praw naszych bronić 


możemy skutecznie zawsze, potrzeba tylko 
wytrwałości pracy i solidarności narodowej. 


Prezesi narodowo-liberalnych frakcyj nie- 
mieckiego parlamentu i pruskiego sejmu, wy- 
stosowali do p. Bennigsena pismo wyrażające 
żal z powodu jego ustąpienia z widowni po- 
litycznej. Nie watpiąc, że postanowienie jego 
jest nieodwołane, przypominają zasługi Ben- 
nigsena na polu odrodzenia jedności niemie- 
ckiej i kończą temi słowy: 

„Szanujemy pańskie postanowienie, nie 
wchodząc w bliższe motywa tego kroku; ale 
ponieważ jesteśmy stanowczo zdecydowani w 
kole dawnych sprzymierzeńców jako narodo- 
wo-liberalne stronnictwo w swoim duchu i w 
duchu zasad przez ciebie postawionych, dalej 
działać, spodziewamy się, że dzień jest nie- 
daleki, w którym znów powrócisz do polity- 
cznego życia w kole dawnych przyjaciół, 
wśród szczęśliwszych wewnętrznych stosun- 
ków naszej ojczyzny“. 

Podpisani: Benda, Hobrecht, Stefani, Bu- 
sing, Buhl, Blum, Köhler, Schütt, Hamma- 
cher, Cuny, Delius, Gneist, Lauenstein. 


„Politische Corr.“ otrzymuje z Petersbur- 
ga dokładny rozbiór znanej mowy Czyczeri- 
na. Miał on najpierw skonstatować, że przed- 
stawiciele municypalności rosyjskich zgroma- 
dzeni z powodu koronacyi, są świadkami 
wielkiego zdarzenia, które zwiastuje jutrzen- 
kę nowej ery dla ich ojczyzny. Dalej zauwa- 
żył, że nawet w tej uroczystej chwili niepo- 
dotna zapomnieć o ostatnim bolesnym okre- 
sie i niebezpieczeństwach, na jakie wewnętrz- 
ni nieprzyjaciele Rosyę narazili. Szczęściem 
udowodniono obecnie, że każde niebezpie- 
czeństwo może być usunięte przez wspólne 
działanie monarchy i kraju, do którego rząd 
miał sposobność apelować i to zawsze z po- 
wodzeniem. Kiedy nadejdzie dz eń, — o któ- 
rym wątpić nie można, — kiedy kraj zosta- 
nie powołany do pomocy w dziele uspokoje- 
nia Rosyi, najmniejsze niebezpieczeństwo nie 
będzie istniało. Spodziewać się należy, — 
zakończył, -— że ta godzina wybiła, a najle- 
pszym tego dowodem, są uroczystości koro- 
nacyjne. 

Minister spraw wewnętrznych nie pozwolił 
dziennikom miejscowym na powtórzenie tej 
mowy, z tego powodu podały ją pisma za- 
graniczne w formie zupełnie zmienionej. 

Była także mowa o dymisyi Czyczerina, 
a kiedy ta pogłoska do niego samego do- 
szła, miał powiedzieć: „dla czego mam się 
podawać do dymisyi? moi wyborcy postawili 
mię na tem stanowisku, od nich więc zale- 
żę; a dopóki ci będą ze mnie zadowolnieni, 
wytrwam na mojem stanowisku. 


Z Londynu sygnalizują wiadomość, według 
której Porta chce znowu zbliżyć się do Rosyi 
i żądać od niej zagwarantowania posiadłości 
azyatyckich. Chęci te W. Porty znalazły, 
rozumie się, bardzo dobre przyjęcie w Pe- 
tersburgu, a szczególnie co do zagwaranto- 
wania posiadłości Armenii na rzecz Turcji. 
Na jak długo — nie wiadomo. 


Z Albanii nadchodzą znów niepokojące wia- 
domości; podług telegramu „N. freie Presse* 
górale tamtejsi trzymają wojska Hafiza baszy 
w formalnem oblężeniu, tak, że dowódzca tu- 
recki usiłuje podobno wymknąć się z tej ma- 
tni przez skutarskie jezioro. 

Helenę Markowic znaleziono w więzieniu 
nieżywą. Jakie były przyczyny śmierci tej 
kobiety, która uniesiona zemstą nie tak je- 
czcze dawno na króla serbskiego się rzuciła, 
i czy należy się domyślać samobójstwa, czy 
morderstwa rozstrzygnąć nie można. Śmierć 
nastąpiła przez uduszenie chustką okręconą 
około szyi; dwaj lekarze Dr Jaśniewski i 
Dr Dimitrojewicz robili sekcyę ciała i doszli 
do odmiennych zapatrywań na bezpośrednie 
przyczyny Śmierci; pierwszy z nich domyśla 
śię samobójstwa, drugi morderstwa. Uderzyć 
wszakże musi każdego pośpiech z jakim Mar- 
kowicowa pochowano. Wygląda to jakby rząd 
serbski obawiał się dokładniejszego zbadania 
sprawy. 


Rzymski korespondent „Times'a* podaje 
dokładne streszczenie zapowiedzianej już „zie- 
lonej księgi* w sprawie irlandzkiej, która ma 
dowieść, że okólnik Leona XIII do irlandzkie- 
go episkopatu odpowiada zupełnie poprze- 
dniemu zapatrywaniu kuryi na tamtejsze sto- 
sunki, 

Księga zielona zawiera p. t. „De rebus 
Hiberniae nuperrima Apostolicae sedis acta“. 
5 dokumentów, mianowicie 3 listy papieża 
do arcybiskupa dublińskiego, okólnik propa- 
gandy z 1 czerwca 1880 r. do arcybiskupa 
z Armgh irlandzkiego prymasa i znany okól- 
nik majowy, który sprawił tyle poruszenia 
w szeregach irlandzkiego narodowego stron- 
nictwa. Okólnik z 1880 r. napomina irlandz- 
kich biskupów do jedności dla nawrócenia 
tych katolików, którzy się od duchowieństwa 
odwrócili. Papież wyraża w swojem pierwszem 
piśmie do Dr Mac-Cabe arcybiskupa dubliń- 
skiego serdeczne życzenie, aby cierpienia ir- 
landzkich katolików, doznały w jaknajkrótszym 
czasie ulgi. W trzecim liście mówi Leon XIII 
o udziale duchowieństwa w publicznych zgro- 
madzeniach i poleca arcybiskupowi, aby tym i 


tylko księżom pozwalał brać udział w tako- 
wych, którzy przez swój dojrzały wiek i roz- 
tropność wzbudzają zaufanie. 


Angielska Izba wyższa załatwiła w ostatni 
poniedziałek sprawę, która w swoim czasie 
niesłychaną agitacyę w Anglii wywoływała. 
Chodziło o bill pozwalający ua małżeństwo z 
siostrą żony, które dotychczas było zakazane 
w skutek oporu Izby wyższej, mimo kilka- 
krotnych przeciwnych uchwał Izby gmin. Te- 
raz nareszcie pogodzili się i lordowie z ko- 
niecznością i bill został uchwalony w Izbie 
wyższej 165 głosami przeciw 158. Synowie 
królowej Wiktoryi głosowali za wnioskiem. 


Korespondent „Wiener allgemeine Ztg.* 
miał w Petersburgu rozmowę z ambasadorem 
chińskim margrabią Tseng, który oświadczył, 
że jedyną gwarancyą pokoju będzie ustąpienie 
Francyi z Tonkinu. W takim razie Chiny 
chętnie przystąpią do pokojowych układów. 
Wiadomość, że celem jego podróży do Paryża 
jest wręczenie ultimatum, nazwał wymyśloną, 
podobnie jak pogłoski o rosyjskiej inter- 
wencji. 


Teleramy „Gaty Krakowskiej: 


Wiedeń 16 czerwca. „Wiener Ztg* ogłasza 
ustawę komasacyjną. 

Rzym 16 czerwca. Papież przyjmował wczo- 
raj arcybiskupa Felińskiego. 

Monachium 16 czerwca. Królowa hiszpań- 
ska przybyła tu rano. 

Bruksela 16 czerwca. Sześciu członków „mło- 
dej lewicy* wniosło do Izby projekt rewizyi 
konstytucji. 

Digne 16 czerwca. Minister Falkenhayn 
przybył wczoraj przedpołudniem, serdecznie 
witany przez urzędników zarządu leśnego. 
Minister oglądał plany różnych większych 
robót i zaprosił urzędników leśnych na obiad. 

Jutro odwiedza Seynes. 

Lublana 16 czerwca. Wszyscy 10 posłowie 
do sejmu z grupy większych własności, na- 
leżą do niemiecko- liberalnego stronnictwa. 
zn krajowy Thurn nie został wy- 

rany. 

Londyn 16 czerwca. Według doniesienia 
agencji Reutera — misyonarz nazwiskiem 
Schróder zamordowany został w kraju Zu- 
lusów. 

Petersburg 16 czerwca. Książę Czarno- 
górski złożył we czwartek carowi w Peter- 
hofie pożegnalną wizytę; w sobotę odjeżdża. 

Parada gwardyi i wojska petersburskiego 
okręgu odbędzie sie 22 b. m. w Krasnem 
Biele. 

Reprezentanci mocarstw przy koronacji, 
otrzymali na pamiatke złote, srebrne i bron- 
zowe medale. 

Petersburg 16 czerwca. Rozkaz dzienny 
cara wyraża burmistrzowi Moskwy Cziczery- 
nowi jako członkowi komisyi budowy cerkwi 
Zbawiciela, carskie podziękowanie. 


NADESŁANE. 


NRSP MANAA RANI 


Nieomylne. Pod tym napisem znajduje się 
w dzisiejszym numerze naszego pisma ogło- 
szenie względem leku, wynalezionego przez 
słynnego lekarza włosów Dra Pinkasa, a zwa- 
nego „Roborantium* (włos tworząca esencya), 
który przy wypadaniu włosów, łysinie, braku 
porostu brody i siwieniu włosów nie do uwie- 
rzenia skutecznym się okazał i dotychczas 
niedościgniętym jest co do rezultatów. Dalecy 
jesteśmy od zamiaru sypania pochwał temu 
lekowi, na jakie zasługuje, lecz zwracamy 
uwagę Szan. Czytelników na to ogłoszenia i 
zalecamy próbę z tym lekiem. W razie nie- 
skutkowania obowiązuje się ogłaszający zwrócić 
pieniądze bez oporu. 


Jan Gadowski 
Odpowiedzialny Redaktor. 


Emil Szwarc 
Wydawca. 


OGŁOSZENIA. 


NAJLEPSZE 119 6-22 


P 0 p O 
giputki 40 $ AMierosjy 


LE HOUBLON 


francuski wyrób 
HPRZED NAŚLADOWANIEM OSTRZEGA SIĘ!! 


Tylko wtedy prawdziwe sa te bi- 
bułki, jeżeli każda ćwiartka 
ma wyciśniety stempel LE HOUBLON 
a każde pudełko opatrzone jast poni- 
żej umieszczoną marką ochron. i sygn, 


| < 


ZZA 


GAZETA KRAKOWSKA Nr. 135. : i 5 


OTWARCIE INTERESU. 


Niniejszem mam zaszczyt oznajmić Szan. Publiczności, że z dniem dzisiejszym otwieram SKŁAD MASZYN DO SZYCIA pod 
moją firmą i na mój własny rachunek. 


Podczas mego stanowiska jako kierownik firmy „Singer Comp. w Krakowie ul. Floryańska Nr. 34*, było zaw- 
sze mojem usilnem i ciągłem staraniem, każdemu z moich Szan. Odbiorców usłużyć sumiennie i nadal nie za- 
niedbam stać się godnym zaufania, jakiem ze strony bardzo wielu odbiorców dotychczas zaszczycany byłem 
również jedyną mą dążnością będzie sprzedawać tylko dobre, trwałe i praktyczne maszyny do szycia. 

Zarazem mam zaszczyt oznajmić, że głównie dostarczać będę maszyn do szycia z powszechnie znanej fa- 


bryki Panów Seidel & Naumann w Dreznie, której wyłączną rozprzedaż na Kraków 
przyjąłem. 


1359 2-7 
Z wysokiem poważaniem 


"Lelesfor Jonas 


ulica św. Jana Nr. 5. (vis-à-vis Hotelu Saskiego). 


Uwa a! Zarazem zwracam uwagę Szanownej Publiczności, że nie trzymam żadnych agentów i nikogo 
S " nieupoważniałem do przyjmowania jakichkolwiek zamówień na maszyny do szycia w mojem imieniu. 


VADEDE EEEE OEK 

A, Od 1-go Lipca 

ir do wynajęcia przy ul. Kanoniczej 
pod L. 16 na drugiem piętrze 


Cztery Pokoje 


(jeden frontowy), 


C. k. uprzywilejowana fabryka bielizny : 


MLBEYERI >> =4 
nl 


Sukiennice Nro 18 — 14 w Krakowie poleca swój wielki skład bielizny dla 
Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego „gatunku płótna i szyrtingu; także 
wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w ka- 
żdéj jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach: 


Ly 


MAGAZYŃ 


nałym gatunku za 
1:20 do 150. A 

Mankiety meskie i dam. za 6 par złr. 
1:80 do 2. 

iJ tuzina lnianych chustek do nosa c. 
90, 1:20, 1:40, 1:70 do 4 złr. 

1/, tuzina prawdz. francuskich batysto- 
wych chustek do nosa złr. 2, 2:50, 
3 do 6. 

ij}  tuzina angiels. batyst. chustek do 
nosa z najmodniejsz, brzegami w ró- 
żnych kolorach c. 60, złr. 1, 1:20 do 3. 

1 sztuka (37 łok. albo 231/, metr.) do- 
brego płótna lnianego złr. 6:50, 7:50, 
9, 10 i 12. 

1 sztuka (37 łok. albo 231/5 m.) 4/, ith 
szlaskiego płótna złr. 10, 11:50, 12, 
12:60, 13, 14 i 16. 

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) 5/, holend. 
weby złr. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 

1 sztuka (63 łok. albo 42 m.) */, i 5/, 
prawdziwego rumburskiego płótna 
w najlepszym gatunku od złr. 22 do 60. 

1 tuzin reczników lnianych od złr. 4 
do 12 złr. 

1 sztuka 5/, lnianego płótna na 6 prze- 
ścieradeł bez szwu od złr. 15 do 21. 

Szyfon na bielizne meska i damska od 
c. 25 do 50 e. za metr. 

Serwety różnej wielkości od 8/, do /, 
1¢/, jak najtaniej, od 1:50, 2, 4 złr. 

Garnitury Iniane do nakrycia stołu na 
6 do 24 osób, wybór ogromny od zł, 
3:50, 5, 7 do 50. 


Koszule damskie. 
Z szyfonu złr. 1-10, z haftem wzorów, 
złr. 1:85. 
Z dobrego holenderskiego albo rumbur- 
skiego płótna z listwa na przedzie 
Wielki wybór pończoch damskich 


| 
i 


2:50 do 3:20. 

Koszułe w lepszym gatunku z haftem 
ręcznym złr. 3, 3:75, 4, 4:25 do 5. 

W najlepszym gatunku i różnych rodza- 
jach złr. 3:80, 5 i 6. 

Majtki damskie. 

Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1:20, 
z haftowanemi szlarkami złr. 1-80, 
2:10, 2:50 i 3. r 

Z barchantu gładkie złr. 1:60 i 1-75. 

Haftowan. ozdobne albo okładane pika i 


Cennik. 
Kołnierzyki meskie i damskie w dosko- lub do zapinania na ramieniu, złr. 
1/, tuziną złr 


złr. 2:50 i 2:75. 


Spodnice damskie. 
Zwykłe od złr. 1.60 do 2, z dobrego 
szyfonu złr. 2:50 do 3:50, 
Z haftowanemi wstawkami  złr. 
8:75, 4 i 5. 
Ogony z wstawkami lub bez wstawek 
złr. 4:50, 5, 6, 7:50 i 9, 
Spodnice z barchanu, gładkie złr. 2 i 
2:50. 
Haftowane ozdobne okładane pika złr. 
3:50 i 3.85. 
Kaftaniki. 
Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zł. 1:50 


350, 


1-75 i 1:90. 
Haftow. ozdob. lub okładane pika złr. 
2.90 i 3:20. 


Koszule męzkie. 
Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami złr. 1:50, 
2, 2:50, 2°75 i 8, 
Z dobrego płótna rumburskiego albo ho- 
lend. złr. 2:80, 8:50 i 4, 
Kalesony męzkie. 
Z angielskiej piki, wszeiktej wielkości 
od złr. 1:25 do 1:40, 


skarpetek w różnych gatunkach i kolorach. 
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co sie nie podoba, odbieramy, 


Z dobrego cienkiego płót. od 1:60—2-50. 
białych i kolorowych, jakoteż mezkich 


z wstawkami haftow. od zł. 3:25 do h 
3:50, z barchanu gładkie złr. 1:20, 


zamieniamy albo wypłacamy za to całkowita należytość. 
To dobrowolne przez nas przyjete zobowiązanie daje każdemu kupującemu 
pewność, że naszą usługa jest skora i rzetelna, i że nasze ceny sa bez konkurencji. 


Z wysokim szacunkiem 


kuchnia, strych wspólny, piwnica osobna. 


Na , pierwszem piętrze 


Trzy Pokoje 
od tyłu. 1378 2-3 
Stajnia, wozownia, oraz jedna 


ubikacya na owies, siano itd. itd. 


Wiadomość u stróża. 
aja a ata TaT a] 


LEON GAJER 


W KRAKOWIE 
przy ulicy Szewskiej L. 9 
poleca Szan. Publiczności swoja od 

sześciu lat istniejąca 
PRACOWNIE 


i obficie zaopatrzony 


SKŁAD OBUWIA 


damskiego, | najumiarko- 
męskiego i wańszych 
dziecinnego cenach 
ak wykonanego. 
wyrobu f 
w e t Obstalunki 
gatunkach, na prowincyę 
elegancko , uskute- 


trwale i po czniają 


się jak najspieszniej. 


Dziękujac za łaskawe dotychcza- 
sowe względy, polecam się i nadal 
Szanownej Publiczności. 1374 3-6 


ć Z uszanowaniem 


Leon Gajer. 5 
| a a ARA A 4 
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H. NIEMETZ 


JANA BAJERA 
w Krakowie przy ul. Grodzkiej L. 15, <% 
(dom ,Wżnego Goebla), RAS n > 
poleca Szan. Publiczności wyroby z bursztynu, rogu, pianki, kości sło 
niowej, drzewa, kamienia i marmuru jako to: Cybuchy z bursztynam 
z wiśni tureckiej i badeńskiej i z jaśminu, Cygarniezki i fajki piankowe- 
MEF- Kręgle różnej wielkości i kule do tychże z drze- > 
wa oliwnego (lignum sanctum) i grabowego. — Przyboryśdo 


gry „Croquet“ w całym komplecie (angielska taggra coraz 
bardziej się u nas rozpowszechnia). "JB 1283 7-2 


o 


a EEs s 
Własnego wyrobu SIZACHY, WARCABY en gros et en detail — 
DOMINO — Kije bilardowe i Kule bilardowe z kości słoniowej. 


Wielki Wybór lasek, portmonetnek, tytonierek — portecigarre — 
własnego wyrobu spinek z kości słoniowej i rogowych naturalnych 
czarnych (wielce sie różniące trwałościa od zwyczajnych rogowych far- 
bowanych sprzedawanych za prawdziwe rogowe). 


Skład Kas Ogniotrwałych 


różnej wielkości. 


Ręcząc za eleganckie i gustowne wykonanie po cenach przy- 
stępnych, polecam się łaskawym względom Szan. Publiczności. 


Z szacunkiem 


BAJER. 


pE D 


a 


Fila. M. Beyer i Spółka 1373 3- | m i E ii 
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw Sukiennice Nr. 30 ! = c = = Se cóż 
> s w Em Nr. 13 S e- BOTA ukien . ŚĆ sh sk ŚĆ | BEŻ $ NE 
a w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela bezpłatnie. sklep narożny od strony ratusza w Kra- L a Z z (r > D — s E 
SPSS GAS GAS SAĘZGZSS GAS ZĘ SAS ASAĘZĘTĘ kowie, poleca Szanownej Publiczności OOĘDOĘDOĘDOOZOOZOWĘDOSWĘDOA s SZĘ S ZA: E 
. używa się z niezawo- | — mP ĘE aw 
RODE Psia CZ R maszyny do szycia dnym skutkiem prze- | mp 2 = © S o o 
ESARS SR EE U 2 2 % 55 fe s najnowszej konstrukcyi z 5-letnia gwa- g ciw kaszlem ner-| CSI = = = = Ne 
12309 4: lda $ alan | dam” NOP  Bozkonnai vowym i- Kata- S 0 - aa 
s ERPTEESN o E r Ro s 0 6 | wo po cenach zniżonych, -—- Zarazem rem, bezsennosci i wszelkim cier- | CESE" 2 gz 
ep oz ESET: z EN WZAMÓMOSK (OG 0 poleca ZaKład Optyczny, Cwikiery, „kp piersiowym. Zadawalnia i le oe. O EN 
EE «Ga0Ż-.A.EP0 ba SUŻE8 8 8 5 co Okulary itp. w wielkim wyborze. arzy i chorych. Łyżeczkaod kawy wystar- B w 82/6 JĄ Ba 
= śiadaeż Deo 22 ERSZESS aO ZĘ ABT Żył y W Paryżu ulica Vivienne 36, w Aptece | rom SHEE PB 
mł 2SZ-U$S27R oLoBASdR E.g. „E ga 0 5 S$ Przyjmuje wszelkie roparacye dotrzy- DROGA 16 AAU b E— 5 BEZ sd 
RESO guam aea AM dO „90. Ny ~ jac bezpłatna gwarancye wszel- < > 2 © S s 
S2Aż sado o A odgowmgZŃ EJ UJĄĆ ZOO Sl rps A! ce ś 2 e 
ZE EEE OW DIEPTE EDE PAR Z D ApS e i daio prrozomaio sprzed- | A ER | EH 25855 É 
BEKIELC DE: FEFOCELSEFFIECEDEJ- Da zy! 2 a pig pig gg - z o 2 
EA ARR EBOR CA | ZODE SSC SE | o Ess ii 
8 ` m mem eD A Go 
"JEEP OE AAA MNE nna j 
E l A oosocoannaaizosś| Xe eseese e kekk kks 
EEEE TIFE ETET = 00000 000000000 
ZĘŻBESESEZĘ er ed lody |" > © - L id dn R GR GA GR GR 0. GCN GER GR GAR CR GA Ch GD. OR 6 a © 
e Kaka shrek ZE 2 ę kę a E A zda cdi ddd ndk 
mm (OUN WAD)! 3 E = "A 
POZYT, T ~ p> , " L "u 
NA PODAREK 43 Unentbehriich fir jeden Geschäftsmann! 
| RUE PILEPSYĘ i Maier -Rothschild 
| a E p k 
| PUJ = lą Kurcz I cierpienia H Handbuch der gesammten Handelswissenschaften. ) 
Losy m. Wiednia po 30 c. Losy rządowe po 2 fi. nerwowe 8 = Dritte Auflage. = © 
aan w A . .. 
kr. ö. W. 
Promesy komunalne po 3 fi. Promesy kred. po 5 fl. ©) i $ i Erscheint in genau 22 Lieferungen a 30 
ZP co walla SWO Ra wyleczam pewnie moją metodą. In 2 Bänden complet. 1252 5-5 
O Losy Krakowskie sprzedaje po kursie dziennym. H Honoraryum dopiero po widocznym € elegant geheftet 6 fl, — elegant gebunden e j Kr. 6. W. 4 
3 ZANE RRT i ; eziehen. 
Losy Czerwonego Krzyża sprzedaje się po kursie dziennym skutku. Porada lekarska listownie. Durch ayi Buchhandlungen zu 
ep R aurea 1) E E R E í d A. Hartleben's Verlag in Wien, l, Wallfischgasse I. b 
o w Kantorze wymiany K Tysiące wyleczonych. 830 I ATA ja ESS: p 
| || (> ESen 
KURNATOWSKI & (imp. Kraków, Rynek Nr 17. Prof. Dr. ALB ERT ŻZowwwwwwwvwwowowwwwwwwwwsś 


PARIS 6. Place du Tróne. 
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GAZETA KRAKOWSKA Nr. 185. 
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Wielki Cyrk Komy 


pod dyrekcyą par-force jeźdźca 


A. SUHR'A 


W niedziele o godzinie 4 popołudniu i 
o godzinie 8 wieczór. 


Wielkie Przedstawienia 


w zakresie wyższej sztuki jeżdżenia, 


gimnastyki, tresury koni, przyczem naj- 
znakomitsi artyści i artystki wykonają 
niezrównane w swym rodzaju produkcye 
— tudzież przedstawienie najpiekniejszych 
arabskich i angielskich tresowanych koni. 

Na popołudniowe przedstawienia ma ka- 
żdy gość prawo przyprowadzić bez opłaty 
wstępu jedno dziecko do jego rodziny na- 
leżące. 1388 1-7 


atejki jak 


Pienin, Szczawnicy i Zegiestowa 


są d 
ą 


Europy. 
Reprodukcye z obrazów Mistrza Jana M 
o nabycia. 


również Widoki Tatr, 


1376 1-15 


odznaczony 
kilkoma medalami z wystaw europejskich 


Fotografuje podług najnowszych wynalazków obe- 
dzonych w pierwszorzędnych Zakładach 


Zakład fotograficzny 
A. SZUBERTA 
w Krakowie, przy ulicy Krapniczej pod Nr. 7 
i w Szczawnicy, w dworcu gościnnym, 


enie wprowa 


Nieomylne! 


Napowrót otrzyma pieniadze na- 
tychmiast każdy, komuby mój, 
1291 pewnie działajacy lek 6-10 


ROBORANTIUM 


(środek wytwarzający brodę) 
był bezskutecznym. Równie na 
pewno skutkujacym jest ten lek 
przy łysinie i wypadaniu włosów. 
Skutek po «ilkąkrotnem silnem 
natarciu porecza się. — Rozsyłka 
w oryg. flaszkach po 1:50 i w 
próbnych faszkach po 1 złr. u 


J. Grolicha w Bernie. 
W Krakowie u W. Redyka, apt. 


Zadne Oszustwo! 


LUST WET KAY ETWTI WZITJ 
Każdy nagniotek, 
zgrubiałą skórę i brodawki zniszczyć bez 
bólu można w krótkim czasie, pędzlując 
tylko chlubnie u znanym, jedynie pra- 
wdziwym 


RADLAUERA specyalnym 
środkiem 


przeciw nagniotkom. — Flakon z pedzel- 
kiem 50 ct. — Tylko prawdziwy nabyć 
można w Radlauer's Rothe Apotheke w 
POZNANIU, zarazem Fabryce jedynie 
pra wdziwego Radlauer'a wyskoku igliwio- 
wego do oczyszczenia i odświeżenia po- 
wietrza w pokoju. Flaszka 70 ct.; Rozpy* 
lacz | złr. 36 ct. SKŁAD w Krakowie 
w aptece „pod Barankiem* p. Wiktora 

Redyka. 1377 1-6 
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SE Nowo otworzony “E 


Magazyn bławatny i konfekcji damskich 


e 
: 


J. DANIELS 


lekarz prakt. Szpitala 
Krakowskiego, 1353 6-10 


i 


ordynuje od dnia 3 czerwca do 


końca sezonu kąpielowego 
W ŻEGESTOWIE. 


ŚW 


bielizny łóżkowej, 


1244 10-10 


IG. SOBOLEWSKIEGO 


w Krakowie przy ul. Grodzkiej L. 3. 


zaopatrzony został na sezon obecny w wielki wybór okryć, pale- 
totów, płaszczyków, żakietów i sukień damskich, oraz we wszelkie 
nowości na suknie w wełnie, jedwabiu, batystach , perkalach , 
fularach i satinetach, jakoteż w sukienko, chewioty i satin soleil 
tak czarne, jak i kolorowe na płaszczyki i okrycia damskie. 

Zamówienia przyjmuje i wykończa w własnej pracowni na czas 
ściśle oznaczony podług modeli i żurnali Paryskich i Berlińskich. 
Towary wyborowe. Ceny umiarkowane. Próbki na żądanie opłatnie 

i pocztą odwrotnie. 
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Pana Antoniego Ładowa 
proszę o podanie swego obecnego 
adresu w jego ważnym interesie. 


Kraków ulica Wilśna pod L. 8. 
Andrzej Bednarczyk. 
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AAS GADA GASAANĄĘ: 


ilustrowany Cennik bielizny. 


Nasz nowy illustrowany cennik bielizny na rok 1883 o 140 
stronach, zawierajacych około 500 illustracyj najnowszych kro- 
jów i ksztołtów koszul meskich dziennych, nocnych i negliżo- 
wych, kalesonów, kołnierzyków, mankietów, krawatek, towarów 
tkanych, chustek do nosa, koszuł damskich dziennych i nocnych, 
gorsetów, kaftaników, płaszczów do czesania, negliżyków, majtek, 
spodnice, staników, fartuszków, pończoch, bielizny do kąpieli, 
— makryć na łóżka, —- pierzen, bielizny 
dziecinnej dla noworodków i dorosłych z monogramami i koro- 
nami i ręczników i ścierek itp. z podaniem stałych najtańszych 
cen f brycznych; następnie obszerny cennik bielizny stołowej, 
towarów lnianych i bawełnianych, bielizny dla służby, szereg 
kosztorysów wypraw ślubnych i bielizny oziecięcej z opisem bra- 
nia miary itd. itd. — rozsyła opłatnie. 


Skład fabryczny bielizny i płócien 
sSchestal & ELdrtlein, 
Skład głów: Wiedeń |. itarntnerstrasse 8 Filia: Graben 30. 


Zagraniczne Filie w Odessie, Medyolanie Bononii, Florencyi 
i Rzymie. 
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Dla mężczyzn i młodzieńców! 


Nerwowość, nerwowe wyczerpanie sił i osłabie- 


nie, leczy mój przyrząd elektro-galwaniczny Nr. 2, 

bez użycia leków i innych fuszerskich kuracyj szybko 

i radykalnie. Rozsyłam go wraz z przepisem użycia po 
cenie 15 Marek włącznie z opakowaniem. 


EF. Schaefer, Stettin. 
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Towarzystw Zabezpieczeń rent 


Bliższą wiadomość 
„Gazety Krakowskiej“. 


Jedno z pierwszorzędnych 


i kapitałów na życie ludzkie 


poszukuje 


ADOLNYCH AKWIAYTOR 


pod bardzo korzystnemi warunkami. 


NS 


udzieli Administracya | 


2 
? 
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Odznaczone 5 medalami zasługi i 
listem pochwalnym 


ATRAMENT 


czarny kampeszowy 
powszechnie uznany za najlepszy. 
Flaszeczki po 10, 40, 30 i 50 cent., 
w wiekszych ilościach litr 50 centów, 
oraz 
wszelkie inne atramenta, 
i farby do stępli w róż kolorach 


flaszeczki po 15 ct. 


CZERNIDŁO GLIGERYNOWE 


do wszelkiego rodzaju obuwia — nie- 

dość że daje prześliczny, trwały po- 

łysk i przyjemna woń, lecz przede- 

wszystkiem skórę miękczy i powiększa 

wytrwałość. Pudełko po 10, 20, 30, 

50 ent., przy wiekszych ilościach kilo 
po 50 et. — wynalazku: 


J. IHNATOWICZA 


mag, farmacyi i chemika sadow. 
we Lwowie, ulica Kopernika, L. 3. 
Filia w Krakowie: Bukiennice L. 20. 
1271 8-? 


stołowych 


koszyczków, lichtarzy, pucharków, 
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Czajkowskiego, środek nieszkodli- 
wy a niezawodny, niszczący od- 
ciski, brodawki i grube skóry, 
które smarując tym płynem przez 
sześć dni za pomocą pędzelka, 
odejmują się potem z łatwością 
kosteczką. 1872 2-2 
Dostać można w aptece pod 
„Qwiazdą* K. Wiszniewskiego 
w Krakowie. — Oena 70 cnt, 


składająca się z 27 morgów ziemi, 


z zabudowań gospodarczych pod 
miastem Dąbrową jest każdego 


1330 czasu do sprzedania, 9-9 
Bliższa wiadomość w Admini- 
stracyi „Gazety Krakowskiej“. 
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WACŁAW GŁOWACKI 


JTTBILER. 1335 4-4 


w Krakowie w rynku gł. róg ul. Brackiej 


poleca swój 


SKLAD TOWARÓW ZLOTYCH i SREBRNYCH 


jako to: 


cukiernic, 
łyżek, grabek, łyżeczek do kawy pró- 


by 13 e. k. stemplem opatrzonych. 
PO CENACH NAJUMIARKOWAŃSZYCH. 


Przyjmuje wszelkie zamiany 


I reparacye. 


Mg" Sa także medale własnego nakładu srebrne 

i bronzowe Najśw. Maryi Częstochowskiej, Kra- 

szewskiego , Długosza, Sobieskiego na pamiątke 
200-letniej rocznicy z popiersiem króla. 
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Druk Wł L. Anczyca i Spółki. 


